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Dsisanik KLAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świat, 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie. kosztuje 10 centów. 


Przeđdpłata Wynosi: 


rocznie kwartalnie miesiecznie 

W Krakowie.....+2+22*2 20 sr. — 5 slr. =- 2 złr. 
Je Lwowie w księgarni Gu- ` 

brynowicza i Schmidta . 21 n = 0 „.25— Sii 
W Austrji i Węgrzech... 24 p zz x | — 2 „ 25 cent. 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji....- 108 frank. — 27 frank. — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 

ajcarji s.-s... 80 frank, — 20 frank. — 7 franków. 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżój wymienione ajencje. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ^ĵsasje: 

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miejscowa w /trako- 
wie, ulica Mikołajska 1. 435. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje sie. Reklamacje nieopieczetoDTane__ 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je tylko w terminie © ^- ge 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je niszczy”. 31 


Oena ogłoszeń (inseratów). 


Aajencje przyjmujące przedpłatę. w Erakowie : M. Dworski, Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro 


wrie : Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — 


i Ajencje przyjnaujące ogłoszenia: w krakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskićj W. 20 
Piątkewskiego wr Tarnowie : Ksiegarnia Gazdy. — B. Wołowski Administrateur de la Gazette des '"Etrangers Wien Kolovratring 9.— wr WW7ieciniu : Haasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 11.— 


Weilzeile Nr. 2. — wy Pradze, Ferdinandsstrasse Nr. 38. — wy Berlinie, MMOonachjum, Zirichu i St, Gallen : Rudolf Mosse München, Windenmachergasse, 3.— TAT Hamburgu, 
Lipsku. Bazylei, £atrichu, St. Galleon, Genewie i Sztutgarc.zie Haasenstein & Vogler — w Paryski: Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ 


zleceń A. P. Świerczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskićj N. 20.—WTe I1wwo- 


7T — we Lwowie ksieg. Gubrynowicza Szmidta, R Z dzieńników A. J. 
Oppelik Wollzeile Nr. 22.— Rudolf Mosse, Beilerstiitte Nr. 2. Filip Löb, biuro anonsów 


cie nad Menem, Berlinie, 


stu naszemu. 


Qd administracji. 


Szanownych prenumeratorów 
szych upraszamy o wczesne na 
syłanie przedpłaty na czwarty kwar- 
tał 1872, aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika. 

Cena przedpłaty na „KRAJ* po- 
zostaje ta sama, t.j.: 

w Krakowie: 


na- 
sła burmistrza: wtedy tych 28 radców, 
którzy nie głosowali wczoraj za dr. 
nych i niesprawiedliwych. 


we, zaprawdę w gronie rady miej- 


DOE: ; . 20 atr. skiej, jakkolwiek w niej zasiada kilku 
półroeznie . ; «10, mężów nauki i zasług naukowych, 
zonie ć : (s Ba jednak pierwsze miejsce chętnie przy- 
e MGz WIO 5 ABBE znajemy dr. Dietlowi. I na polu ży- 


we Lwowie cia publicznego w gronie dzisiejszych 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: |radnych nie masz może nikogo, któ- 


rocznie 21 złr. — et. |ryby go zasługami przewyższył. Ale 
półrocznie 5 10 „ 50 „ |zdaniem naszóm ani jedne ani drugie 
kwartalnie . wc sad. z tych zasług nie są jeszcze dosta- 
miesięcznie . 2 „ — „ |tecznym tytułem do najwyższćj wła- 

z przesyłką pocztową: dzy w administracji miejskićj; nie są 
rocznie ć 24 złr. — ct. |Jeszcze wyłącznym tytułem do spra- 
półrocznie ; DE Gaci wowania urzędu burmistrza wyma- 
kwartalnie ; Gib gia wasi gającego nie tyle sławy i zasług po- 
miesięcznie . 30 20 i85 łożonych na innćm polu, ile raczćj nie- 


” aI é . .. . 

Najtanićj i najdogodnićj przesyłać zużytej jeszcze siły, energji w dzia- 

pieniądze przekazami pocztowemi, |200 i „doświadezenia w sprawach 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko administracyjnych. 

5 cent; a do 50 złr. tylko 10'ent. Jeżeli więc 28 radców nie głoso- 

wało wezoraj za dr. Dietlem, to dla- 

mma Rze tego właśnie, że tój niezużytćj siły, 

téj energji w działaniu, tego doświad- 

czenia w sprawach administracyjnych 


+ Kraków 8 października. widzieli oni więcćj w kontrkandyda- 


Rada miejska krakowska dokona- | cie dra Dietla, w dr. Weiglu. Głoso- 
ła wczoraj wyboru prezydenta na|wali oni sumiennie mając na oku nie 
dalsze sześciolecie.  Dwudziestoma wysokie zasługi dra. Dietla, nie oso- 
dziewięcioma głosami — przeciwko |biste inne jego zalety: ale dobro 
dwudziestu trzem głosom, które miał |miasta i korżyści dla zarządu spraw 
kontrkandydat dr. Weigel — wybra- miejskich. 
ny został na dalsze sześciolecie do-|  Ponieśli jednak porażkę przy wybo- 
tychezasowy prezydent dr. Dietl. Od- |rze — ale tuszymy, że krok ich nie 
niósł on wczoraj zwycięztwo zaledwo | wyjdzie na złe miastu. Głosy tych 28 
dwoma głosami potrzebnemi do ab- |radców nie mogą być obojętnemi na 
solutnój większości. Przed sześciu la- |nowo obranemu prezydentowi. Nie- 
ty powołanym on został na krzesło |chaj w nich nie widzi głosów niechę- 
burmistrza prawie jednogłośnie. Tę|tnych swój osobie, ale niechaj w 
zmianę w usposobieniu rady miej-|w nich widzi ostrzeżenie, które słu- 
skićj, przekonani jesteśmy, nie przy-jisznie i sprawiedliwie dostało mu 
pisze dr. Dietl jakimś zawistnym go- (się przy końcu sześcioletnich jego rzą- 
kątnym agitacjom; pragniemy aby |dów. Nie mamy potrzeby tutaj wyli- 
nowo wybrany burmistrz tę wielką |czać na nowo licznych grzechów, po- 
zmianę w rezultacie głosowania rady | pełnianyeh w ciągu tych rządów ; nie 
miejskićj zechciał uważać za to czóm |szezędziliśmy nigdy słowa gorzkićj 
jest w istocie: za rodzaj wotum nie- | prawdy prezydentowi i rządom jego. 
ufności dane mu przez bardzo zna-| Niechaj na nowo obrany prezydent 
czną mniejszość rady miejskićj. To|w tych dwudziestu kilku głosach wi- 
wotum nieufności nie może się odno-|dzi publiczne upomnienie kilkunastu 
sić do osoby dra Dietla — odnosi|tysięcy wyborców, aby do zarządu 
się ono tylko do wielu usterek i błę- |spraw miejskich wprowadzić ład i po- 
dów w urzędowaniu jego, które w o-|rządek; aby głosy radnych, mających 

Wi 4 5 


PATRYARCHA. 


towarzystwo bywało tu zwykle liczniej- 
sze, odwiedziny i zabawy częstsze, długi 
więc wraz z ogromnemi procentami w 
preeciąsu kilku tygodni doszły do zna- 


omitój sumy. 
POWIESĆ Wanda i Zawiła nie sobie z tego nie 
przez robili, będąc przekonani, że hrabia to 
Adama Bełcikowskiego.;wszystko powinien zapłacić i bez wszel- 
Mom II kićj wątpliwości zapłaci. 


Po kilku także tygodniach pobytu w 
Dubnie Wanda dowiedziała się, że ka- 
sztelanic przybył do swego majątku w 
tych okolicach. W skutek czego odebrał 
on niedługo ów list zapraszający. 


ai 


(Ciąg dalszy.) 


Kto dawnićj znał Henryka, teraz nie 
byłby go może poznał. Ten młodzieniec 
o słodkim uśmiechu, o zka i mie- 
winnem spojrzeniu, sposępn124, spochmur- 
niał i postarzał się o lat kilka. Świeżość 
zginęła z jego lic, i wyglądał jak czło- 


Spowiedź dziewczyny w perka- 
likowćj sukni. 


statnim czasie uczuć się dawały mia- 
Gdyby zasługi naukowe, zasługi oby- 
d. | watelskie położone w młodszym wie- 


ku na polu życia publicznego dawały i i ; 
wyłączna prawo do zajmowania krze-j wdzięcznćj formie wyrażają żądania 


Dietlem, uważalibyśmy za niesumien- 


Bo jeżeli chodzi o zasługi nauko- 


wiek, który przeszedł ciężką chorobę 
albo wielkie nieszczęścia. Zniknęła także 


i świeżość jego duszy, jak delikatny py} 
Jakaś ji 


kwiatu za dotknięciem się ręką. 
nieczysta pomroka zaćmiła ten szlache- 
tny umysł, a bolesne doświadczenia zła- 
mały jego lot w wyższe sfery. 

Wiadomości o tem życiu awanturniczem 
i hulaszczem, jakie prowadzono w dwo- 
rze w Pobujny dochodziły także z boku 
do starego hrabiego. Słuchał ich oboję- 
tnie, i ani jednem słowem nie dał po- 
znać co o tem pomyśli. Ale jednego ra- 
zu rządzca tego folwarku, który dotąd 
Henrykowi dostarczał pieniędzy, oświad- 
czył mu, że hrabia stanowezo zakazał 
dalszego wydawania pieniędzy. 

W takich okolicznościach dłuższy po- 
byt w Pobujny był nie możebny. Młodą 
para przeniosła się do Dubna i tu za- 
częto żyć na weksle i rewersy. Trybu 
życia jednak nic niezmieniono, owszem 


Wanda przedstawiła kasztelanica mę: 
żówi i zapoznała ich ze sobą. 
Henryk był już o tem uprzedzony, że 
ich mogą spotkać te odwiedziny, bo z je- 
80 Wiedzą Wanda napisała zaproszenie, 
a mm to jeszcze nastąpiło mówiła mu o 
kasztelanicu, jako o swoim znajomym z 
dawniejszych czasów. ; 
Henryk przypomniał sobie również, że 
spotykał się z kasztelanicem w Warsza- 
wie, kiedy tam bawił z ojcem, i obaj 
uścisnęli sobie przyjaźnie dłonie. 
Kasztelaniec zrobił na nim dobre wra- 
żenie. Jego gładkie maniery, delikatność 
i grzeczność pozyskały mu przychylność 
Henryka, szczególnie kiedy porównał z 
nim to rubaszne towarzystwo. młodych 
bałagułów, którymi od niejakiego cząsu 
był prawie ciągle otoczony. $ 
Przez kilka godzin. bawiono się roz- 
mową, w któréj żywszy udział brali je- 
dnak tylko Wanda, kasztelanie i Henryk. 


głosami wołających na puszczy; aby 
nie słuchać tylko małego kółka ślepo 
oddanych mu przyjaciół, ale zważać 
także na głosy tych, którzy w mnićj 


i pragnienia szerszćj ludności miasta. 

Nowo obrany prezydent dziękował 
wczoraj nietylko tym, którzy za nim 
głosowali, ale i tym, którzy przeciw- 
ko niemu głosowali; wierzymy, że i 
te ostatnie słowa były szczere. A je- 
żeli niemi były, to te dwadzieścia kil- 
ka głosów mają swoje znaczenie i wa- 
gę; bo zwrócą może uwagę prezy- 
denta na opinję tój części ludności, 
która w ostatnim czasie nie taiła nie- 
zadowolenia z rządów jego miejskich. 
A jeżeli to nastąpi, to przekonani je- 
steśmy, że rządy te się polepszą, boć o 
dobrych chęciach, o dobrej woli pre- 
zydenta, nigdyśmy nie wątpili. A je- 
żeli te rządy się polepszą, jeżeli ta 
niezadowolona dziś część ludności 
krakowskićj znów się pogodzi z rzą- 
dami prezydenta, to niechaj będzie 
przekonany, że po upływie rozpoczy- 
nającego się sześciolecia, wybór jego 
już nie 29, ale znown 59 głosami na 
nowo potwierdzonym zostanie — cze- 
go w interesie miasta gorąco pragnie- 
my, a szanownemu prezydentowi 
szczerze życzymy ! 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa. — |Gołos z powodu go- 
ścinnego przyjęcia trzech unie- 
kich księży w Krakowie — zbyt 
niepochlebne mniemanie tego 
dziennika o naszćj ofiarności— 
historja niejakiegoś księdza 
Terleckiego|. 

Korespondent Gołosu z Warszawy ze 
zwykłą sobie ironją opisuje przybycie i 
przyjęcie trzech księży unickich w Kra- 
kowie. Bardzo naturalnie, że Gołos nie 
widzi w tem przyjęciu szczerćj sympatji 
dla losu nieszczęśliwych wygnańców, ale 
tylko wrodzoną Polakom chęć robienia 
demonstracji przeciw rządowi rossyjskie- 
mu. Wrogi nam dziennik żartuje niemi- 
łościwie z naszćj ofiarności i składkom 
zarządzonym na rzecz wygnanych księ- 
ży przepowiada bardzo błachy rezultat. 
Podług jego zdania wszystko zapewne 
się skończy na jakich kilkunastu gulde- 
nach, a po przejściu pierwszego zapału 
księża uniccy z pewnością „staną się 0- 
fiarą nędzy i zapomnienia“. 

Bacząc na powyższe słowa dziennika 
rossyjskiego, powinniśmy dołożyć wszel- 
kich starań, aby jego przepowiednia nie 
stała się rzeczywistą. 


|Zawiła i kilka młodych mężczyzn skła- 
dających resztę towarzystwa widocznie 
byli w kwaśnym humorze i do konwer- 
sacji nieusposobieni. Kasztelaniec nie grał 
w karty, i przez grzeczność dla niego nie 
zasiadano do zielonego stolika. Przez to 
popsuł im, się zwyczajny porządek. 

ość już późno pożegnała najprzód 
Wanda. towarzystwo, a wkrótce także i 
kasztelanic udał się do przeznaczonego 
dlań pokoją. 

Zauważył on, ċo Wanda naumyślnie 
przeciągała do- poźoa rozmowę i domy- 
ślił się tak z tego jakotóż z jéj całego 
zachowania się, że pragnęła, ażeby tego 
dnia jeszcze nie odjechał, Chociaż więc 
wybrał się tylko na kilka godzin, dał się 
łatwo nakłonić uprzejmym gospodarzom 
do tego, że miał wyjechać dopiero naza- 
Jutrz po śniadaniu. 

Skoro tylko ci „zawadzający* się od- 
dalili, rozjaśniły się twarzy reszty gości. 
Wniesiono stoliki i rozpoczęto grę, która 
nie wcześnićj jak rano miała się ukoń- 
czyć. Henryk zasiadł także do stolika. 

Kasztelanie przyszedłszy do siebie, rzu- 
cił się na fotel, i po głowie zaczęły mu 
krążyć wrażenia dnia dzisiejszego. 

Po trzech latach dziś znów widział 
Wandę. Przed trzema laty była piękną, 
ale dzisiaj wydawała mu się jeszcze pię- 
kniejszą. Kasztelanie nie należał do ludzi, 
którzyby się zaślepiali i był pewny, że 
spostrzeżenie jego jest jak  najpraw- 
dziwsze. 

miało więc mógł sobie powiedzieć, że 
równie piękne kobiety rzadko spotykał, 
a piękniejszój nigdy. 

o przekonanie łechtało jego dumę. 
Ta kobieta albowiem sama odnawiała 


z nim znajomość, która nigdy długą ani 


na celu tylko dobro miasta, nie były fj 


a> A. 
akiego mogą doznać przy pierwszym ze- 
knięciu się ze swymi współwyznawcami 
i współrodakami w Galicji. To, do cze- 
go w chwili obecnćj dąży rząd rossyjski 
w dyecezji chełmskićj, jakoby już odda- 
wna istnieje w Galicji. Unja w Galicji 
ma być w swoim stanie pierwotnym, no- 
sić ma sobie cechy prawdziwie „wscho- 
dniego kościoła*, podczas gdy w dyece- 
zji chełmskićj w obrządku unickim pełno 
jest naleciałości i dodatków katolickich. 

Korespondent Gołosu twierdzi, że tylko 
pięciu księży unickich oparło się zamia- 
rom rządowym i reformom obrządku u- 
nickiego; z tych zaś pięciu trzech udało 
się do Galicji. Tenże sam dziennik z rzad- 
kim cynizmem stara się przekonać, że 
postępowanie rządu w całéj téj sprawie 
było „nadzwyczaj ludzkióm*, albowiem 
rząd im zaproponował albo wygnanie do 
Rossji na koszcie skarbowym, albo wy- 
jazd za granicę własnym kosztem. Trzej 
księża obrali wyjazd za granicę, i Gołos 
widzi w tóm najlepszy środek ich popra- 
wy, „bo wędrówka po obezyznie jest je- 
dyną do upamiętania dla naszych prze- 
ciwników.* 

Na dowód zaś tego przytacza Gołos 
historję jakiegoś Terleckiego, który, wy- 
emigrowawszy z Kijowa, wszystkie siły 
swoje poświęcił na szerzenie unji pomię- 
dzy Słowianami. Założył był w Paryżu 
„stowarzyszenie: wschodnie propagandy“, 
obszedł prawie piechotą wszystkie ziemie 
słowiańskie, propagując wszędzie unję 
z Rzymem, 1 znosząc niewypowiedziane 
trady i cierpienia. Nareszcie po wielu 
bezskutecznych zabiegach i doznanćm 
rozczarowaniu, wrócił do Kijowa z mo- 
cnóm przekonaniem, że „tylko w prawo- 
sławiu spoczywa prawdziwa potęga Sło- 
wiańszczyzny*. W chwili obecnej Terlecki 
przygotowuje do druku ogromne dzieło 
o swoich wędrówkach i wrażeniach. do- 
znanych w Słowiańszczyznie, motywując 

rzytóm swój powrót do Rossji i przej- 
cię na prawosławie. ~ 


Wiedeń. Prager Abendblatt powtarza wia- 
domość podaną przez Karisruher Zeitung, 
że Najjaśniejszy Pan zaprosił obecnie 
na wystawę powszechną do Wiednia 
wszystkich niemieckich książąt, którzy 
byli obecni na zjezdzie monarchów w 
Berlinie. 

— Marszałek krajowy księstwa salz- 
burskiego Józef Weiss>otrzymał na wła- 
sue Żądanie dymisję. W jego miejsce 
mianowany został hr. Hugo Lamberg mar- 
szałkiem krajowym, a zastępca burmistrza 
miasta Salzburga Leopold Scheibl za- 
stępcą marszałka. 


E'rancja. 
Paryż 4 października. 
(W. N.) W braku nowin politycznych 


wszyscy zajmują się peregrynacją i mo- 
wami p. (Gambetty. Dzisiejsze depesze 
zawiadamiają, że przybył on do Annecy, 
gdzie czekała go ogromna owacja; wczo- 
raj wieczór dany mu był w tym mieście 


Dalćj korespondent Gołosu wróży wy-| obiad, na którym znajdowało się 150 za- 
gnanym księżom wielkie rozczarowanie, | proszonych. Przy końcu obiadu wypo- 


0 CZ 


ana. 
Wyskoczyła szybko z pokoju, zosta 
wiając za sobą drzwi. otwarte. > 
Kasztelaniec wyszedł za nią i zastał ją 
w sieni. Przez sień i przez ganek zapro- 
wadziła go do pokoju Wandy, w którym 
kasztelanie już raz był w pierwszćj chwili 
swego przybycia. Tym razem jednak do- 
stał się do niego innemi drzwiami. 
Skoro przy drzwiach stanęli, Anusia 
wskazała paleem i rzekła po cichu: 


klaskami. Przeciwnicy p. Gambetty mó- 
wią, że swojemi mowami wywołuje on 
manifestacje mające na celu popchnąć p. 
Thiersa do ogłoszenia stałćj formy Re- 
publiki. Poważny Journal des Debats nie 
przebacza p. Głambecie tój propagandy i 
piórem p. John Lemoinne pisze dowci- 
po że mowa wypowiedziana w Greno- 

li, o którćj donosiłem w ostatnim liście, 
zamieszczona w Republique française zo- 
stała znacznie zmieniona, a przynajmnićj 
przejrzana, poprawiona i oczyszczona 
usum Delphini. 

Mówią że kampanja oratorska przed- 
sięwzięta przez p. Gambettę przypomina 
bankiety z 1848 r. i objazd ks. Ludwika- 
Napoleona i że ona jest klęską dla dzi- 
siejszego rządu. Ponieważ jednak p. Gam- 
betta niczem nie zaczepia w swoich mo- 
wach ani p. Thiersa ani jego rządu, zdaje 
się przeto że propaganda republikańska 
w któréj p. Gambetta przekonywa że in- 
teresa Republiki są ściśle złączone z in- 
teresami Francji, powinna owszem zwięk- 
szyć liczbę zwolenników rządu republi- 
kańskiego, do którego również dąży i sam 
p. Thiers. 

Dzisiejszy Courrier de France mówi o 
przyjęciu przez jenerała Ladmirault, ofi- 
cerów korpusu dowodzonego przez jene- 


kich, pizypomniał oficerom że armja jest 


dodał że wojsko powinno szanować le 
wo, niezważając wcale na formę rządu. 


Qyrkularz p. Jules Simon o którym 
wam donosiłem, dobrze został przyjętym 
przez całą prasę. Kraj upominał się od 
wielu lat o podobne ulepszenia. W cyr- 
kularzu ministra oświaty jest program 
zmieniający wszystko, w urządzeniu szkół 
niższych, są to zmiany śmiałe lecz zba- 
wienne dla przyszłości narodu. 

_P. Orenne powrócił z Londynu i miał 
już długą naradę z prezydentem Republiki 
w kwestji nowój konwencji z Anglją. 

W skutek wakacji ludzi stanu angiel- 
skich, konwencja ta dotąd nie jest jeszcze 
podpisaną, lecz porozumienie się dwóch 
rządów jest zupełnóm. Jakkolwiek z po- 
czątku były wielkie trudności, dziś zo- 
stały one usunięte, — Anglja zrozumiała 
potrzeby finansowe Francji i poczyniła 
wielkie ustępstwa. W każdym razie be- 
dzie to tylko traktat tymczasowy. _ 

Rada miejska Paryża wybrała na nowo 
p. Vautrain na swego prezydenta. 

Times angielski donosi, że jeduą z pierw- 
szych kwestji podniesionych w zgroma- 
dzeniu narodowóm, po jego przybyciu z 
wakacji będzie projekt prawa reorgani- 
zacji wojska. 

Podobnież jak w Poznańskićm, rząd 
niemiecki prowadzi w Alzacji i Lotaryn- 
gji germanizację kraju. Świeżo zabronił 
on sprzedaży po ulicach dzienników fran- 
cuzkich, a cenzura pruska otwiera listy, 
obcina dzienniki, lub zaczernia rysunki 
dzienników ilustrowanych francuzkich. 

Liczba Alzatczyków i Lotaryngczyków, 
którzy emigrując do Francji przeszli przez 
miasto Nancy i otrzymali pomoc rządową, 
wynosi 88,000. Liczba emigrantów niepo- 


— Tu — poczem znowu nagle znikbę- 
ła w ciemności. 

Kasztelaniec wszedł. Dwie świece na ko- 
minku stojące dosyć słabo oświecały 
pokój. 

Naprzeciwko drzwi, siedziała Wanda 
na kanapie w białym pudermantlu, nie- 
ruchoma i zatopiona w myślach, z ręka- 
mi skrzyżowanemi na piersiach. 

Powitała kasztelanica uśmiechem. Obo- 
je spojrzeli po sobie, i znalazłszy się sam 
na sam uczuli w jednćj chwili, że są da- 
wnymi znajomymi. Skoro kasztelanie u- 
siadł, Wanda odezwała się: 

— Możemy teraz swobodnie pomówić. 
Jesteśmy sami i nikt nam nie przeszko- 
dzi. Henryk gra w czwartym pokoju. 

Nachyliła się trochę do niego i przy- 
patrzyła: mu się bystro w oczy: 

— Czy pan jesteś szczery? 

Kasztelanie się uśmiechnął: 

— Niech pani o tóm nie wątpi. Naj- 
przód jestem szczery z natury, a jeśli nie 
do wszystkiego się przyznam, to nie nie 
skłamię. Potem jestem szczery jako męż- 
czyzna. Nasze położenie tem się różni od 
położenia pań, że nie tak często potrze- 
bujemy udawać i uciekać się do fałszu 
jako do najpewniejszćj broni. 

— Panie — odpowiedziała Wanda — 
jeżeli mamy z sobą rozmawiać, wymaż 


wiedział on mowę przyjętą hucznemi o-|trzebujących pomocy rządowćj jest nie- 
znan: i 


Z d. 1 pażdziernika zerwały się węzły y 


między Francją a Alzacją — Lotaryngją. 
Półtora miljona obywateli wolnych, w sku- 
tek prawa podboju, staje się niewolnikami 
cesarza niemieckiego. 

Dzieje się to w oczach Europy bez 
żadnćj protestacji. Ludzie stanu pokłonili 
się zwycięzcom, uczeni i profesorowie 
przyklasnęli. Alzacja i Lotaryngja jest 
oddaną na łaskę i niełaskę zwycięzcy. 
Miasta i wsie są opuszczone przez mie- 
szkańców, Niemcy z nad Sprei pchną się 
nad Ren, tak samo jak się dotąd pchnęli 
nad Wisłę. Żałoba we Francji i w Alza- 
cji-Lotaryngji jest wielką, wszyscy co 
tylko czują się na siłach, opuszczają za- 
brany kraj, ci zaś, co nie mogli opuścić 
rodzinnćj ziemi, stają B= Niem- 
cami, lecz pozostaną cem na zawsze 
Francuzami. Mogą oni powiedzieć z poetą: 

Diam serbi, si, ma servi ognor frementi. 

Jesteśmy niewolnikami, tak, lecz zaw- 
sze groźnymi. 

Niemcy to wiedzą. Alzacja-Lotaryngja 
tak samo jak rozebrana Polska będą pod 
dozorem  bagnetów  nieprzyjacielskich. 
Smutek i cisza zapanują na téj pięknćj 
i bogatej ziemi francuskićj. Dzienniki 
miejscowe zamilkną, nieliczni synowie 


rała Montaudon. Dowódzca wojsk paryz-| Alzacji, którzy, nie mogli emigrować, 


zwiększą chwilowo garniżony brande- 


dziś wielkićm centrum kouserwatorskićm, ; burskie, lecz przejęci duchem francuskim, 
na któróm przy dyscyplinie powinien spo-|nie zapomną swćj ojczyzny. Pozostałe 
czywać porządek i spokój kraju. Jenerał | kobiety i starcy strzedź będą ogniska 


domowego i gdy godzina odwetu wybije, 
będą strasznymi dla swoich najezdców. 
Są węzły niczóm nierozerwane; tak sa- 
mo jak Polska pod trzema zaborczemi 
rządami żyje jednym duchem, tak samo 
Alzacja-Lotaryngja pozostaną na zawsze 
złączone z Francją. Jeżli Niemcy będą 
chcieli zmienić swoje barbarzyństwo na 
jakąś udaną łagodność i koncesjami wa- 
bić do siebie dwie zabrane prowincje, to 
Alzacja-Lotaryngja odpowie jak Manin 
Austrjakóm: „Nie mamy co robić z wa- 
szą wolnością, nie chcemy waszych kon- 
cesji i łask, idźcie za Alpy, a zapomni- 
my przeszłość.“ | 
„ Passa l Alpi e tornerai fratello. 
Smutek we Francji jest wielki, dono- 
szą ze wszystkich stron kraju, że mero- 
stwa ostatnich dni września były oble- 
gane* przez emigrantów z Alzacji-Lota- 


ryrzji, którzy przyjmowali narodowość _ 


francuska ~ 

" Domosiłem wam 0 zasuspendowaniu w 
Genewie proboszcza tamtejszego, biskupa 
Mermillod. Podług depeszy ogłoszonój 
we wczorajszych dziennikach katolickich, 
katolicy genewscy licznie zebrali się i 
oświadczyli swoje posłuszeństwo i przy- 
wiązanie dla stolicy papiezkićj i biskupa 
Mermillod. 

La Republique française podaje z dzien- 
ników rossyjskich bardzo ciekawą wia- 
domość. W tych czasach miał powrócić 
do Rossji archirej Wasiljew, prezydent 
jakićjś komisji w świętym synodzie. Wo- 
jażował on po Francji dla zbadania ru- 
chu starokatolickiego i w jakich jest on 
stosunkach z kościołem prawosławnym. 
Ksiądz Michaud (z kościoła St. Germain- 
de-Prós, gdzie jest grób króla Jana Ka- 


— Zgoda. 

— Qzy pan kiedy myślałeś o mnie? 
rzekła po chwili ze wzruszeniem, które 
starała się ukryć. 

— Myślałem nieraz o pani — odpo- 
wiedział kasztelaniec stanowczym tonem. 

Według jego teorji o prawdomowności, 
nie kłamał. W ostatnim razie mógł się 
powołać na wczorajsze swoje rozpamięty- 
wanie nad portretem Wandy. 

Ona spojrzała na niego z tkliwością. 
Spojrzeniem tóm wyrażała mu swoją wdzię- 
czność. Potóm zaczęła mówić powoli, ci- 
chym i drżącym głosem: 

— Przypominasz sobie pan naszą zna- 
jomość przed trzema laty. Zobaczyłam 
pana po raz pierwszy w kościele. Potóm 
nieraz pana tam widywałam, a późnićj 
także spotykaliśmy się w lesie. Pan wy- 
chodziłeś tam z sąsiednićj wsi na polo- 
wanie albo na przechadzkę; ja pierwszy 
raz poszłam w tamto miejsce zbierać ją- 
gody, bez żadnój innćj myśli; późnićj przy- 
chodziłam dla tego, że ciebie spodziewa- 
łam się tam zastać. Najczęścićj zastawa- 
łam w istocie, i to cieszyło mię niezmier- 
nie, bo mi się zdawało, że dla mnie tam 
przychodzisz... 

— W rzeczy samćj, nie inaczćj było — 
przerwał kasztelanie z lekkim uśmiechem. 

— Nie uwierzysz pan, jak wspomnie- 


pan najprzód z rejestru wad czy zalet|nie tych chwil jest dla mnie roskoszne. 


kobiecych : fałsz. Dzisiaj bowiem w naszej 


Najmniejsze wydarzenie z tych czasów 


rozmowie on nie powinien odgrywać ża-|wyryło mi się głęboko w pamięci. Przy- 


dnéj roli. 


ominam sobie, jak wielka była moja ra- 


— Uczynię według woli pani — odpo-|dość, kiedy odrysowałeś mój koszyczek 
wiedział kasztelanie uroczyście pochyla: [z jagodami. Byłam szczęśliwą i dumną 


jąc głowę. d 
Wanda podała mu rękę: 


z tego, że coś, co do mnie należało, pój- 
dzie z tobą do twego domu i ciągle bę- 


— Będziemy zatem mówić szczerze i dzie przy tobie. Kiedy potóm mnie samę 


po przyjacielsku ?.... 


odrysowałeś, byłam zachwycone, zdawało 


> 
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zimierza), który jest na czele tego ruchu, | mowa p. Gambetty wydała nam się stra- 
niedługo ma przyjąć religję prawosławną |szną. — Widzimy w nićj niebezpieczną 


i założyć w Paryżu kościół orthodoxalny 
zachodni, W Anglji dr. Overbeck z swoją 
parafią anglikańską otrzymał (podług 
tychże dzienników ross.) pozwolenie 
od świętego synodu, . założenia kościoła 
prawowiernego, zachowując wszystkie ob- 


= rządki służby boskićj kościołów zacho- 


owi 


dnich. s 

Podług Republique française Rossja nie 
potrafi uniknąć wojny z Chiwą, gdyż chan 
sprzeciwia się wypuszczeniu na wolność 
zakładników rossyjskich i szuka w téj 
chwili aljansów z książętawi Turkestanu, 
którzy są zwolennikami wojuy z Rossją. 

Powracający Polacy z Solury mówią, 
Że na uroczystości polskićj nad grobem 


- Kościuszki, tak jak i innych lat zebrali 


się i wtym roku nasi rodacy i uczcili 
amięć wodza-bohatera, a wskutek stu- 
etnićj rocznicy rozbioru Polski zaprote- 
stowali przeciw dokonanemu czynowi i 
podnieśli myśl wzniesienia pomnika Rej- 
tanowi, który zapewne stanie na ziemi 
= ora prawdopodobnie w Rapers- 
wyl. 


nry” £ 

— [Telegrafująa z Paryża] do 
dzienników angielskich pod dniem 1 pa- 
żdziernika : 

Rząd francuzki przekonał się, że wię- 
ksza część władz municypalnych, które 
zapraszały i brały udział w przyjmowa- 


niu p. Gambetty istnieją od 4 września i 


że ich merowie nie są mianowani przez 
obecny rząd. 
W skutek postawy jakie przyjęły te 


= muaicypalności i ich główniejsi urzędnicy, 


rząd przedsięwziął energiczne środki, aby 
usunąć tych, którzy nie dali dostatecz- 
nych rękojmi swego posłuszeństwa dla 
prawa i ai at Aer dla zgroma- 
dzenia i rządu z niego wyszłego. 

(Powyższéj wiadomości. Timesa zaprze- 
czają dzisiejsze a kani Red.). 

Wbrew ogólućj pogłosee, postępowanie 
p. Gambetty nie było rozbierane na ra- 
dzie ministrów w dniu dzisiejszym. Na po- 
siedzeniu zajmowano się układami tyczą- 
cemi się traktatu handlowego i ewakuacji 
ziemi francuzkićj przez Niemców. 

Schwytano kiłka radykalnych paszkwi- 
lów wymierzonych na prezydenta rzeczy- 
pospolitćj; autorowie ich i drukarze będą 
postawieni pod sąd. Również kilku bona- 
partystów będzie sądzonych za podobne 
przestępstwo. + 

Minister spraw wewnętrznych przygo- 
towuje okólnik do prefektów względem 
siedmiu wyborów, które mają nastąpić 
20 b. m. | 

Dnia 2 października p. Thiers przyj- 
mował japońskiego posła p. Samć-Schima, 
który mu oznajmił przybycie japońskićj 
ambasady na 15 b. m. 

Wieczorem tegoż. dnia p. prezydent o- 
biadował z p. Struwe zn:komitym rossyj- 
skim astronomem, z p. Timaszewem, 
rossyjskim ministrem spraw wewnętrznych, 


z dwoma innemi rossyjskiemi znakomitó* 


ściami, z p. Lo Verrier i jenerałem 
Appertem. 

Dnia 3 b. m. prezydent rzeczypospo- 
litój (przyjmował członków komisji mię- 
dzynarodowój metrowój, na którćj czele 
stał p. Struwe, uczony rossyjski. 


— [Biuletyn konserwatywno- 
republikaneki| gani pod wielu wzglę- 
dami fqowę p. Gambetty. Gdyby Francja 


7 sądziła, mówi biuletyn pp. Chanzy i Rivet, 


że w krótkim lub dłuższym przeciągu cza- 
su, władza może się dostać w ręce lu- 


-dzi z którymi społeczeństwo walczy od 


dwóch lat z wielką trudnością, gdyby ta 
myśl przeszła do mieszczaństwa, że prze- 
kleństwo rzucone na nie przez p. Gam- 
bettę może się spełnić, i że nie ma miej- 
sca w rzeczypospolitćój dla tych wszyst- 
kich, którzy posiadają wpływ, jakąkol- 
wies powagę, dobro od dawna nabyte, 
z pewnością popadlibyśmy w straszną ka- 
tastrofę; bo wyroki wygnania i wywła- 
szczenia rzucone na jedną całą klasę na- 
rodu, nie dałyby się wykonać bez roz- 
paczliwego oporu zagrożonych obywateli, 
aby uchylić się przed swym losem. 

Pod tym zwłaszcza punktem widzenia 


broń w rękach przeciwników Rzeczy- 
pospolitćj. Od chwili jak ta broń zła- 
mała się o pancerną obojętność osłania- 
jącą dzisiejszą publiczność, sądzimy, że 
nie ma potrzeby dłużej zajmować się tą 
mowa“. 

Czytamy w tymże samym biuletynie: 

„Członkowie komitetu organizującego 
pielgrzymki do Lourdes, wystosowali — 
jak mówią, do komisji nieustającój pro- 
testację przeciwko gwałtom, których do- 
znali pielgrzymi od ludności z Nantes; 
oskarżają oni mera tego miasta o nieza- 
rządzenie skutecznych środków dla za- 
pewnienia porządku. 

O ile wiemy, przesadzono o wiele nie- 
porządki w Nantes z 26 września. Pro- 
motorzy tych nieporządków zasługują na 
surową naganę tak jak w ogóle wszyscy 
zakłócający publiczny spokój, będą tóż 
zapewne ścigani przez odpowiednie wła- 
|dze. Zresztą dziwnemby było, aby komi- 
tet organizacyjny, zamiast zwrócić się ze 
swemi skargami do tych władz, udał się 
do komisji nieustającej, która może je 
przesłać tylko ministerstwu sprawiedli- 
wości. Komitet nie obrał drogi najkrót- 
széj i najnaturalniejszćj. 

Sceny zaszłe w Nantes, są bezwątpie- 
nia głęboko pożałowania godne, ale wol- 
no przypuszczać, że one nie miałyby 
miejsca, gdyby nie dawano pielgrzymce 
do Lourdes charakteru manifestacji po- 
litycznej*. 

4go października znaczna liczba: osób 
wybierających się do Lourdes przybyła 
do Paryża. Przygotowano dla nich dwa 
umyślne pociągi na kolei żelaznój Orle- 
ańskićj, które staną na miejscu 6 b. m. 
o godzinie 6éj rano. Komisarze organi- 
zacyjni jadący wraz z pielgrzymami o0- 
bowiązani są dawać tymże wszelkie po- 
trzebne objaśnienia. Zalecone jest zaopa- 
trzenie się w żywność i lekkie pakunki. 

Tydzień religijny paryzki ogłasza pro- 
gram powyższćj pielgrzymki, w którym 
wyczytujemy następujący ustęp: 

„Uprasza się usilnie pielgrzymów, aby 
nie śpiewali przy wjeździe do 
dworców kolejowych. Bezwzglę- 
dnie unikać oni winni wszystkiego, coby 
mogło nadawać ich podróży, natchnionćj 
wiarą i pobożnością cechy politycznej 
manifestacji lub przejażdżki spacerowćj*. 


Niemcy. 


Gazeta Toruńska pisze : 

„Pruski minister oświecenia wydał dnia 
28go września r. b. rozporządzenie doty- 
czące wszystkich szkół elementarnych 
tak publicznych jak prywatnych na gór- 
nym Szląsku, którego treść jest mnićj 
więcćj następująca : 

Nauka religji w oddziale najniższym u- 
dzielaną być wiana w języku ojczystym; 
przy uczeniu się na pamięć rzeczy doty- 
czących religji język niemiecki od same- 
go początku brany ma być do pomocy. 
W oddziale średnim nauką ta udzielaną 
będzie w języku niemieckim, wolno wszak- 
że brać do pomocy język ojczysty, je- 
żeli tego potrzeba do zrozumienia rzeczy 
przez dzieci. W oddziale wyższym na- 
uka religji udzielaną być winna wyłą- 
cznie w języku niemieckim. Nauka czy- 
tamia i pisania udzielaną będzie od naj- 
niższego oddziału wyłącznie w języku 
niemieckim. Do zrozumienia tego, co 
dzieci piszą i czytają, wziąć można do 
pomocy język ojczysty, jeżeli tego bę- 
dzie potrzeba. Również nauka o poję- 
ciach (Anschauungsunterricht) użytą być 
winna od samego początku do systema- 
tycznego wówiczenia języka niemiecki: - 
go. Nauka śpiewu odbywać się będzie 
na podstawie tekstu niemieckiego. Nauka 
rachunków, geografji i historji ojczystćj 
i historja naturalna udzielane będą wy- 
łącznie w języku niemieckim. Wszelkie 
postanowienia dotychczasowe, które sprze- 
ciwiają się niniejszemu rozporządzeniu, 
znoszą się, a stałą będzie regułą, że ję- 
zyk niemiecki odtąd nie tyle będzie 


kich przedmiotach naukowych, z wyją- |zestarzał; przyjmuje on głównie wybór 
tkiem nauki religji w oddziale najniższym jdla tego, aby przeprowadzić do końca 
|tych szkół, które nie mają młodzieży | wszystkie te projekta które przedłożył 


| mówiącćj po niemiecku.* 


pójść już nie było można: germanizacja 
szkół górnoszląskich przeprowadzona tu 
jest do ostateczności; język niemiecki jest 
wszędzie i wszystkióm, języka polskiego 
tyle, ile go właśnie dzisiejszy system 
| bezwzględnej germanizacji znieść zdolny, 
lej. jakby na lekarstwo; a,i ta- odrobina 
języka polskiego na to tylko jeszcze jest 
| pozostawioną, aby posłużyła jako'środek 
do własnćj zagłady, bo tam gdzie dzieci 
|nie będą rozumiały po niemiecku, użyty 
ma być język polski tylko do pomocy, 
laby ich po niemiecku nauczono. Owo 
rozporządzenie wydane zostało, „aby mło- 
|dzież słowiańską uzdolnić do skuteczne- 
| go uczestniczenia w obecnéj oświacie nie- 
| mieckiéj“, Cóż za dobrodziejstwo! Ale 
| warto przypomnieć, że beneficia non ob- 
į truduntur, dobrodziejstw nikt nie narzuca. 
‘Czy pruski minister p. Falk jest tak 
mocno przekonany, ża Polacy górno- 
szląscy łakną tego dobrodziejstwa , jakie 
on im podaje w powyższóm rozporzą- 
; dzeniu. 

| Co do celu, w jakim wydane zostało 
| to rozporządzenie, wątpimy, czy: rachuba 
|obyła się bez pomyłki. Szląsk, to..pra- 
|wdziwa perła ziem polskich; zniemezały 
książęta i pany szląskie, a lud, pomimo 
|że Szląsk najrychlćj odpadł od jedności 
| polskićj, ten lud szląski pozostał polskim 
|po dziś dzień i dali Bóg polskim pozo- 
stanie. Tego ducha, który w nim żył 
(przez wieki całe a który w czasie osta- 
‘tuim tak raźnie objawił się na wewnątrz, 
|tego ducha nie zabije już żadne podobne 
| rozporządzenie, ani dziewięćdziesiąt i 
dziewięć rozporządzeń. 

Ty zaś polski ludu górnoszląski pod- 
daj się konieczności z nadzieją w zrzą- 
dzenia Boskie; w szkole niech dzieci twe 
uczą się po niemiecku, boć i to nie za- 
wadzi; wszak starzy oficerowie niemieccy 
muszą się uczyć to po czesku, to po 
francuzku, to znów podobno po rosgyj. 
sku; jeżeli im się to na coś przyda, to. i 
dzieciom twoim przydać się może język 
niemiecki. Ale w domu za to, gdzie roz- 
porządzenie pana ministra nie ma mocy, 
ucz dzieci twoje czytać, pisać, śpiewać i 
modlić się po polsku; w domu wszystko 
polskićm być powinno. Niech dzieci two- 
je czytają na katechizmie polskim, na 
elementarzu polskim; niech czytają także 
zacnego Katolika, a wtedy bez obawy 
poddąć się możesz rozporządzeniu, do 
póki się to znów nie zmieni.* 


aa anail 
Sprawy miejskie i powiatowe. 


[Posiedzenie rady miejskićj odbyte w poniedzia- 
łek d. 7 paźdz. przy drzwiach zamkniętych.) 
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Na porządku dziennym wybórj-wive- 
prezydenta i prezydenta. Zagaja dr. Dietl. 
Obecnych radzców 56. Sekretarz odczy- 
tuje pismo dr. Weigła, który usprawie- 
dliwia swoję nieobecność, gdyż obowiązki 
delegata zatrzymują go w Peszcie; dalej 
pismo radzcy Rozwadowskiego, który we- 
zwany został przez ministra do Wiednia 
w sprawach urzędowych. 

Na wniosek prof. Brzezińskiego zmie- 
nia się porządek dzienny o tyle, że naj- 
przód przystępuje się do wyboru pre- 
zydenta a potem wiceprezydenta. Gło 
sujących jest 56 a prezydent 57. (P. Pa- 
gaczewski spóźnił się o kilka minut; nie 
był więc przy wywoływaniu imiennćm.) 

Zaraz przy pierwszóm głosowaniu pre- 
zydent Dietl otrzymuje głosów 29 
Dr, WeIGSN 13%... doo: 23 

Reszta głosów rozstrzeliła się, a mia- 
nowicie otrzymali: Leon Chrzanowski 2, 
Hoszowski 1, niezapisana kartka 1, prze- 
to głosujących razem 56. 

Absolutną większość więc 29 głosów 
otrzymał dr. Dietl, 

Po ogłoszeniu tego rezultatu zabiera 
głos npowowybrany prezydent i dziękuje 
tym którzy za nim głosowali za dowód 


przedmiotem naukowym, ile raczćj obo- | zaufania, a tym którzy przeciw niemu gło- 


wiązkowym pośrednikiem nauki we wszyst- 


sowali za przypomnienie mu że się już 


mi się, że żadna kobieta nie odniosła po- 
dobnego tryumfu, płakałam z radości i 
chciałam umrzeć... tak wielkie było moje 
szczęście! 

Podezas gdy Wanda z wzrastającym 
zapałem kreśliła obraz swoich wspomnień, 
kasztelanie przypominał sobie także owe 
czasy, i mimowolnie stanął mu na pa- 
mięci wielki zawód, jakiego wówczas do- 
znał. Przez pół roku bawił bowiem w są- 
siedztwie Niemiryczów u chorćj swojćj 
ciotki w nadziei rychłćj po nićj sukcesji. 
Po sześciu miesiącach ciotka ozdrowiała, 
kasztelanie odjechał; niedługo zachoro- 
wała powtórnie, w kilka dni umarła i 
komu innemu majątek zapisała. 

— A jednak — mówiła dalej Wanda 
po krótkićj chwili wytchnienia — przy- 
pominasz pam sobie, że ja pierwsza ze- 
rwałam naszą znajomość i przestałam się 
z tobą widywać. Wiesz pan, dla czego 
to zrobiłam? 

Kasztelaniec potrząsnął głową: 

— Nie. Domyśliwałem się tylko, że 
ktoś, co się o tém dowiedział, zakazał 

ani. 

— Myliłeś się pan, ja sama sobie za- 
kazałam, bom poznała, że źle czynię... 

— Źle?... nasza znajomość była bardzo 
niewinna, nie uczyniłaś pani nie, coby 
można złóm nazwać... 

— Ale pan chciałeś to uczynić. Czu- 
łam, że ja kocham, a pan mnie nie ko- 
chałeś... 

— Jednak... 

— Daj pan pokój. Ekskuzy tu zbyte- 
czne, zwłaszcza że ja pana o to nie ob- 
winiam. Robiłeś tak, jak mogłeś, jak mu- 
siałeś. Czy mogłeś mię prawdziwie ko- 


nę w perkalikowćj sukni, z włosami nie- 
dbale zaczesanemi, która nie mogła cie- 


Z A Z EA Z ZOO pinoki 


mantlu chwiały się jak liście, poruszane 
szybkim podnoszeniem się i opadaniem 


bie zrozumieć i która swoich myśli i uczuć |jćj łona. 


nie umiała. zrozumiale dla ciebie wyra- 
zić? To być nie mogło. Więc chciałeś 
się mną bawić, chciałeś mnie uwieść 

Kasztelaniec był w kłopocie. Chciał się 
usprawiedliwić, ale Wanda żywo mu prze- 
rwała: 

— Ja pana nie oskarżam o to!... Cóż 
mogłeś więcój ze mną wtenczas zrobić? 
czy ja byłam zdolna na serjo zająć twoje 
serce?... Ale pomimo to czułam się wtedy 
obrażoną... * e nad swoją nisko- 
ścią i powiedziałam sobie, że wtonczas 
cię chyba znowu zobaczę, kiedy będę 
mogła zażądać od ciebie w zamian wszy- 
stkich tych uczuć , które we mnie obu- 
dziłeś. Nie chciałam ci się poddać, choć 
całem sercem byłam ci oddana, bo ty 
nie dawałeś mi serca... Wolałam cierpieć, 
niż czuć się upokorzoną!.. Poniżenie moje 
byłoby tem większe, że byłam mocno 
przekonaną, iż wszystko złe pochodzi 
tylko z méj winy. Widziałam, że byłbyś 
mnie kochał, gdybym była zdolna roz- 
budzić w tobie uczucie. Podobałam ci się, 
ale to była zasługa natury, mojćj twa- 
rzy; miałeś dla mnie niejaką przyjażń, 
byłeś dla mnie uprzejmy i pobłażliwy, 
a to zawdzięczałam znowu poczęści nie- 
którym moim wrodzonym przymiotom, 
poczęści zaś twojćj dobroci. Wszystko 
więc, na co stać mię było, pozyskałam 
od ciebie... tylko miłości twojój nie mia- 
łam czém sobie zjednać. 

Na chwilę przestała mówić i oczy spu- 
ściła w ziemię. Chciała się uspokoić, 


Kasztelaniec przypatrywał jéj się tym- 


chać? Nie... i to nie było twoją winą.|czasem i wydawała mu się zachwycającą. 
Jak mogłeś kochać — ty człowiek z wiel-| Wzruszenie wywołało żywy rumieniec na 
iego świata — prostą wiejską dziewczy-|jój twarz alabastrową, a koronki puder- 


Trzeba przyznać słuszność kasztelani- 
cowi. 

Kobieta wzruszona — to jeden z naj- 
piękniejszych widoków na świecie. : 

— To był DEO powód mo- 
jego usunięcia się — mówiła znowu da- 
lej Wanda głosem stłumionym. — Potóm 
rozważyłam bliżćj wszystkie okoliczności 
i położenie stron obu. Wiedziałam, że 
nietylko ze mną, ale z żadną kobietą nie 
możesz się żenić. Mogłam więc być tylko 
twoją metressą... Nigdy, nigdy, nie była- 
bym na to pozwoliła, nie dlatego, abym 
się obawiała opinji ludzkićj, ale dlatego, 
ażeby nie upaść w oczach własnych. Gdy- 
bym była bogatą, mogłabyra być twoją 
kochanką... Pojechałabym za tobą w świat, 
byłabym zawsze i wszędzie przy tobie... 
To dobrze!... Ale byłam biedną, musia- 
łabym brać od ciebie pieniądze, sprzeda- 
wać się tobie!... Jabym wiedziała, ża tego 
nie czynię; ale tak myślałby cały świat, 
tak i tybyś zapewne myślał. Każda chwila 
mojej miłości wydawałaby ci się kupio- 
ną, byłbyś pewien, że dlatego tylko cię 
pokochałam, że dlatego udawałam miłość, 
aby się narzucić człowiekowi z imieniem 
i majątkiem, i choć nie bez hańby wy- 
rwać się ze swego niskiego stanu... 

Gdyby cały świat był tak myślał, by- 
łoby mi obojętnie, ale byłam przekonana, 
że 1 ty myślałbyś tak samo! 

W eóżby się była obróciła moja mi- 
Fob? * 


|radzie w ubiegłóm sześcio-leciu. Gdyby 
| Daléj od powyższego rozporządzenia |nie te projekta, które pokochał jako wła- 


sne dzieci duchowe i któreby chciał sam 
przeprowadzić, nie przyjąłby on wyboru. 

Rada przyjmuje oświadczenie to hucz- 
nemi oklaskami. 

Po krótkićj przerwie przystąpiono do 
wyboru wiceprezydenta. Najwięcćj gło- 
sów, bo trzydzieści kilka, otrzymał pan 
Szlachtowski. Po nim najwięcćj otrzymał 
p. Chrzanowski, kilka głosów padło na 
dr. Weigla, dwa na dr. Wyrobka, jeden 
na Friedleina. 

Dr. Szlachtowski zabiera głos i oświad- 
cza że wyboru przyjąć nie może, moty- 
wując to oświadczenie obszernićj. r 

Na to zabiera głos dr. Zyblikiewiez, 
którego mowy jednak nie streszczamy, 
gdyż prawdopodobnie nie była ona prze- 
znaczoną dla szerszćj publiczności i no- 
siła na sobie cechę poufnćj lamentacji; 
powiemy tylko tyle, że dr. Zyblikiewicz 
prosił dr. Szlachtowskiego aby przyjął 
urząd wiceprezydenta, w czóm go popiera 
p. Szukiewicz. 

Następnie zabiera głos poseł Chrzanow- 
ski i z powodu że kilkanaście głosów padło 
ina niego także prosi rady, aby przy ewen: 
tualnćm powtórnóm głosowaniu na niego 
nie głosować, gdyż on przyjął przedtem 
już obowiązki poselskie, których porzucić 
nie myśli, a wiceprezydent takiego miasta 
jak Kraków, powinienby nie oddalać się 
z miasta. Nie mógłby on więc w żaden 
sposób przyjąć obowiązków wieeprezy- 
denta. (P. Chrzanowski zresztą pierwój 
już oświadezał to kilkakrotnie w kołach 
radzieckich.) 

Następnie zabiera głos dr. Szlachtowski 
i oświadcza, że głosy takie jak dr. Zy- 
blikiewicza i p. Szukiewicza skłaniają go 
do przyjęcia zaszczytu wiceprezydenta. 

Na tóm zakończyło się wczorajsze po 
siedzenie, o któróm z powodu że było 
tajnóm, sprawozdanie nasze ograniczyliś- 
my tylko na téj krótkićj wzmiance. 


Z sekcji szkolnej. 

Między radą miejską krakowską a ra- 
dą szkolną krajową toczy się spór o a- 
trybucję mianowania nauczycieli przy 
szkołach ludowych gminnych. Statut mia- 
sta Krakowa, jak wiadomo dawniejszy 
od statutu rady szkolnćj krajowćj, na- 
daje radzie miejskiej prawo „mianowa- 
nia“ nauczycieli przy szkołach niższych, 
utrzymywanych kosztem gminy. Na mocy 
tego prawa prezydent wydawał już tak 
mianowanym nauczycielom dekreta no- 
minacyjne. Tymczasem rada szkolna nie- 
tylko takowe cofnąć poleciła, ale w po- 
wtóruych reskryptach obstaje przy tóm, 
że tylko jéj służy prawo „zaprzysię- 
gania“ (to jest odbierania przysięgi) i 
wprowadzania mianowanych na posady. 

Takiém na opak tłómaczeniem statutu 
miasta. Krakowa -rada—szkolna- nietylko 
wdziera się w atrybucje rady miejskićj 
krakowskićj, ale zdradza ducha biuro- 
kratyzmu i dąży do przysporzenia pisa- 
niny i bezużytecznój przewłoki w spra- 
wach nominacji nauczycieli. 

Ostaini reskrypt rady szkolnój w téj 
sprawie brzmi jak następuje: 

Do magistratu kr. gł. miasta 
w Krakowie. 


W odpowiedzi na sprawozdanie magi- 
stratu z dnia 20. lipca b. r. 1. 7529, za- 
wierująco uchwały tamtejszćj rady miej- 
skiéj a tyczące się mianowania nauczy- 
cieli przy szkołach ludowych z funduszu 
miejskiego utrzymywanych, oznajmia ra- 
da szkolna krajowa, iż nie może odstą- 
pić od zasad, wyłuszczonych w reskry- 
pcie tutejszym z dnia 14 czerwca 1871 
i. 3698, że mianowicie, mimo prawa mia- 
nowania nauczycieli, które niewątpliwie 
służy radzie miejskićj, zastrzedz musi w 
myśl ustaw szkolnych dla siebie prawo 
zaprzysięgania tychże nauczycieli i wpro- 
wadzania ich na posady. Rada szkolna 
krajowa oświadcza: ponownie, iż tak w 
téj sprawie zawarowana ingerencja władz 
szkolnych nie wyklucza wcale tego, aże- 
by reprezentacja miejska wydawała nau- 
czycielom i od siebie dekrety nomina- 
cyjne, że nadto, o ile ostatni ustęp $ 50 
ustawy z dnia 14 maja 1869 roku tyczy 
się „prezentowanych* nauczycieli, rada 
szkolna krajowa nie chce go odnosić do 
nauczycieli przez radę kr. gł. miasta 
Krakowa mianowanych. 

Tylko na podstawie powyższych zasad 
mogą władze szkolne zarządzać sprawa- 
mi szkół miejskich krakowskich, 4/gdy- 
by reprezentacja miasta od swych, z u- 
stawami szkolnemi niezgodnych zapatry- 
wań odstąpić nie chciała, nie mogłyby 
do szkół ludowych dopuśćić nauczycieli, 
którymby od siebie upoważnienia do na- 
uczania w tychże szkołach nie wydały. 

Kęty 1 października. 

Przed kilku dniami puściłem się w nocy go- 
ścińcem t. zw. cesarskim z Suchćj do Żywca, 
sadząc, że taką droga bezpiecznie jeździć. Ale 
jakże zawiodłem się! Dojechawszy bowiem do 
wsi, która nazwano mi Łękawica, o mało nie 
przypłaciłem życiem tę moja pewność; bo ja- 
dac w nocy ciemnćj z góry, naraz koń jeden 
utknawszy pada. Wyskoczywszy z powozu, uj- 
rzałem most, którego połowa zerwana zasta- 
wiona tylko drzewem na krawędzi położonóm, 
o które koń potknawszy upadł, i tylko przy 
tomności woźnicy zawdzięczam, że się nie zabił. 

Odetchnałem z przestrachu, — Objechawszy 
most, puściliśmy się dalćj tą cesarską drogą 
ku Żywceowi, jadac z wszelka ostrożnością. Ale 
zaraz w następnój wsi, nazwanćj nam Oczko- 
wem, drugi koń utyka i pada, a ja wyskoczy- 
wszy z powozu, widzę przed sobą znów tylko 
pojedyncze drzewo przez drogę położone, a za 
nióm ogromną prepaść zamiast mostu. 

Odwróciwszy konie, stanęliśmy bezradni, co 
daléj począć, „którędy jechać. Szczęściem do- 


Otrzymać w zamian za nią twoją po- strzegliśmy z przeciwnćj strony światło, a za 


gardę — tego nie byłabym przeniosła... 
(Dalszy ciag nastąpi.) 


m 


pomocą wołania dowiedzieliśmy się, którędy 
można objechać. 


Lecz zaledwie ujechaliśmy wskazaną droga] ` 


kilka sążni między krzakami, wywróciliśmy w 


błoto, połamali powóz, pokaleczyli konie i sie- 
bie. Skutkiem tego dopiero po godzinnóm wią- 
zaniu połamany<h części powozu, zaledwo rano 
zaciągnęliśmy do Żywca, idac milę drogi pieszo. 
Otóż to jest droga zwana cesarska (zapewne 
państwową), gdzie przy przepaściach ani zapory 
iależytćj, ani znaku widzialnego dla przestrogi 


(w nocy ciemnćj oczywiście należałaby się la 


tarnia) nie pozostawiono. ; : 

Nie życząc nikomu, aby doznał podobnego 
losu, udaję się w imię ludzkości z prośbą do 
szanownego redaktora, aby przez ogłoszenie 
takiego nieładu w administracji, która tyle po- 
datku pochłania bez widocznych czynów poży- 
tecznych, — uratować życie niejednego bie- 
dnego obywatela, który jeździć musi po gościń- 
cach cesarskich. 


Nowy Sącz, d. 6 października 1872 r. — 
Tutejsza szkoła niższa realna 2-klasowa od 1 
września r. b. jest bez nauczycieli. Z końcem 
ubiegłego roku szkolnego odeszło naraz dwóch 
nauczycieli, jeden rzeczywisty, drugi zastępca; 
pozostał tylko jeden, człowiek acz zacny, je- 
dnak chorobami i praca zupełnie znękany. 
Tych opróżnionych posad ani nauczycielami 
rzeczywistymi, ani suplentami nie obsadzono; 
ani tóż otwarcia szkoły pozbawionćj nauczy- 
cieli nie wstrzymano. Tym sposobem rodzice 
uczniów doznali najprzykrzejszego zawodu, nad 
czóm bardzo ubolewają i usunięcia złego z nie- 
cierpliwością oczekują. Drogie utrzymywanie 
młodzieży w mieście na to aby ta próźnowała, 
wałęsała się i rok szkolny zmarnowała, mimo- 
wolnie wywoływać musi gorycz względem władz 
autonomicznych nawet u tych obywateli, któ- 
rżyby te władze widzióć i zachować chcieli 
w patrjotycznóm poszanowaniu. 


Odpis odezwy wydziału rady powiatowćj 
krośnieńskićj z dnia 19 września rb., l. 845, 
wystosowanój do wszystkich wydziałów i rad 
powiatowych : 

Miasto Krosno dnia 13 września rb. zostało 
strasznym pożarem zniszczone. 

Większa część w rynku położonych domów 
spłonęła wraz z klasztorem i kościołem księży 
franciszkanów, w którym się mieszczą tak cenne 
dawnćj przeszłości zabytki. 

Samo miasto, aczkolwiek ma skromne roz- 
miary, należy do najdawniejszych grodów w 
Polsce i dla swojćj starożytności zasługuje na 
szczególną uwagę i opiekę każdego patrjoty i 
miłośnika rzeczy ojczystych. 

Wspólność interesów, która wszystkie części 
kraju łaczy i w jedna je całość wiąże, wkłada- 
jac na pojedynczych obowiązek moralnćj soli- 
darności w niesieniu sobie w razie potrzeby 


wzajemnój pomocy, powoduje wydział rady po-| 


wiatowćj krośnieńskićj, że się ośmiela odezwać 
się do wszystkich reprezentacji powiatowych 
w kraju, jakotóż i do reprezentacji głównych 
miast Lwowa i Krakowa z prośbą, aby raczyły 
— czyto z własnych funduszów, czy tóż przez 
zarządzenie składek — przyjść w pomoc odpo- 
wiedniemi datkami ciężka klęska: pożaru do- 
tkniętym mieszkańcom miasta Krosna. 


Eh nA 
Sprawy sądowe. 


Stanisławów 26 września. 
|Proces Marguliesa i tow. o nie- 
prawne uwalnianie się od wojska.| 
(Ciąg dalszy.) 

Rozprawy z grupą stanisławowską roz- 
poczęły sie od przesłuchania Wolfa Bren- 
nera przełożonego gminy wyznaniowój 
tamże. 

Brenner powiada: Pewnego wieczo- 
ra odwiedził go Karmelin i oznajmił mu, 
że on jest kierownikiem poboru w Stani- 
sławowie i że jest zdecydowany nawet 
najniezdolniejszych do wojska brać jeżeli 
mu gmina stanisławowska nie zapłaci dro- 


bnostki 18,000 złr. 


rozmowę wtedy Karmelin zniżył żądaną 
sumę na 3000 złr., nie otrzymał jednak od 
Brennera żadnćj odpowiedzi. Nie miał on 
żadaych stosunków z Karmelinem, ża: 
dnych mu pieniędzy wie dawał i nie wie 
czy w Stanisławowie zbierano jakie pie- 
niądze. 

Karmelin, jego żona i teść Kitlner twier- 
dzą przeciwnie, że Brenner jakkolwiek 
pie sam dawał pieniądze, te jednak od 
niego wyszły i on wszystkiem kierował. 
Te przeciwne zeznania nie miały intere- 


su dla słuchaczy. — Godną uwagi była 


słuszna uwaga Brennera, że gdyby pie- 
niądze nie były brave, niktby nie dawał, 
Na twierdzenia Karmelina odpowiedział 
Brenner, że to taka prawda, jak dawniej- 
sze opowiadanie jego, że zegarek i łań- 
cuszek, który ma (wskazując) dostał od 
Neiperga na pamiątkę. 
Hersch Kläger 72-letni starzec ka- 
leka oskarżony, że pewną sumę pieniędzy 
zebranych w Stanisławowie na przeku- 
pienie komisji doręczył sam Karmelinowi. 
Kläger przyznaje to i usprawiedliwia 
jak następuje: — W podeszłym będąc 
wieku zajmował on się często czynami 
miłosiernemi, jak n. p. rozdzieleniem pie- 
niędzy i lekarstw pomiędzy biednych i 
chorych. Gdy mu doniesiono że Karmelin 
domaga się tak znacznćj kontrybucji od 
gminy stanisławowskićj i grozi braniem 
do wojska kalek i niezdolnych, ponieważ 
nikt nie był w stanie tyle uczuć smutny 
los kalek jak on, uważał więc sobie za 
święty obowiązek względem nich udać się 
do Karmelina i prosić go o złagodzenie 
wyroku i przyjęcie mniejszćj sumy, przy- 
czem on rachował na to, że jego wysoki 
wiek będzić imponował Kanaeisowić — 
O przekupicniu komisji poborowój nie 
było mowy. i 
Zapytany dla czego żądań Karmelina 
nie doniósł władzom, odpowiedział: rze- 
czywiście zbłądziłem i proszę © przeba- 
czenie. , j 
Salomón Markussohn oddał tak- 
że część zebranych pieniędzy Karmelino- 
wi, co on także w podobny sposób sta: 
rał się usprawiedliwić. | 
Na tóm zamknięto posiedzenie, a dal- 
szą rozprawę odłożono na poniedziałek. 
ER > (Dalszy ciąg nastapi). 


- 


Osk. roześmiał się na to i przerwał 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


— Dr. Henryk Jordan: Nauka położni- 
ctwa dla użytku położnie, str. 206 z drze- 
worytami. Kraków 1872. Jest to dzieło opra- 
cowane według najnowszego stanowiska nauki 
w sposób bardzo przystępny, co czyni że może 
służyć nie tylko jako podręcznik dla akuszerek 
ale też i jako podręcznik dla użytku każdć 
kobiety, któraby chciała poczerpnać wiadomo* 
ści z dziedziny higieny i fizjologji organizmu 
kobiecego. — Autor wykanja gie pre 
sądy i błędy jakich się powszee jeszcze 
dopuszczają kobiety znajdujące się w powa- 
żnym stanie, co nie tylko oddziaływa 
wie na ich własny organizm ale iu 
zdrowiu następnych pokoleń; wytyka 
błędy, których z wielka ujmą dla zdrowia do- 
puszczają się akuszerki pielęgnujące kobiety 
rodzące. Słowem, jestto dzieło, które możemi 
śmiało polecić naszym czytelniczkom, pewn 
będąc, że tylko korzyści z przeczytania. jego 
odnieść moga. 

Gwiazdka Cieszyńska, nr. 40 zawiera: 
Pycha matka grzechów; opowiadanie dla ludu, 
napisał Paweł Sas. — Mowa ks. biskupa wro- 
eławskiego Henr. Foeustera (dok.). — Odezwa 
do wyborców. — Towarzystwo naukowój pomo- 
cy dla ks. Cieszyńskiego. — Rozprawa sądowa 
przeciw redaktorowi Gwiazdki Cieszyńskićj. — 
Wystawa rolnicza w Cieszynie. — Przegląd po- 
litycz ny. — Rozmaitości. — Doniesienia pi- 
śmiennicze. —Z Cieszyna. 

Szkoła, nr. 40 zawiera: Nauczyciel powi- 
nien wszystkie swoje siły swojemu zawodowi 
poświęcić. — Obrazy Ścienne jako podstawa na- 
uki dostrzegania i języka ojczystego (e. d.). — 
O szkołach dalszego kształcenia, także prze- 


'mysłowych w miastach i miasteczkach. —Mnie - 


sza gramatyka łacińska Ferd. Schultza, przej- 
prof.. Ant, Jerzykowskiego (e. d.). —Sprawy doz 
mowe. f 


p a 
Kronika potoczna i rozmaitości. 


Wczoraj popołudniu znaleźli robotnicy przy 
kopaniu rowów na podwaliny domu przy ulicy 
Wolskićj znaczna ilość dukatów, w skutek cze- 
go powstała między nimi i murarzami sprzecz- 
ka. Dukaty znalezione rozebrano, tak, że wła- 
Ściciel realności tylko pięć monet wcale dobrze 
zachowanych z r. 1760 otrzymał. Z murarzy, 
którzy się dzielili dukatami, trzech nie przyszło 
dzisiaj do roboty. 

Zeszłćj niedzieli mieliśmy sposobność 
usłyszenia śpiewu p. Stef"na Grzywińskie- 
go podczas ostatnićj mszy w kościele Pan- 
ny Marji. Pan Grzywiński posiada głos 
basowy głęboki (profuudo) silny i dźwię- 
czny, przytem iejętność frazowania, 
która zanowi=śói charakter jego ta- 
lentu. Odśpiewaniem hymnu Moniuszki 
„O władzeo świata“ i „Ecce panis“ Hum- 
la, p. Grzywiński pokazał nam, że jest 
artystą wytrawnym, posiadającym poczu- 
cie piękna. Dalekim jest nadto od tea- 
tralnych efektacji, którę często rażą w wy- 
konaniu poważnćj muzyki kościelnej. De- 
klamacja przy tóm była tak zrozumiałą, 
że prawie wszystkie wyrazy można było 
dosłyszeć nawet w odległych  ezęściach 
kościoła, który jak wiadomo warunkom 
akustycznym wcale nie odpowiada. Cie- 
szymy się, że p. Grzywiński zamyśla po- 
dobno pozostać w Krakowie, co nam nie- 
zawodnie poda sposobność słyszenia go 
częścićj. i j 

Dary. — Pan Muszyk, urzędnik magistratu 
krakowskiego i członek komisji |fizjograficznćj 
w Krakowie, darował bardzo znaczny zbiór 
motyli krajowych systematycznie w 4-ch pu- 
dłach ugrupowanych, dla szkoły podgórskićj. 

Pani Stanisława Żabińska, obywatelka z 
Podgórza, do rozdania między dzieci odzna- 
czające się pilnością w. szkole podgórgkićj, da- 
rowała kilkadziesiąt książeczek treści religijnćj, 
historycznćj, moralnćj i obrazków. 

Dyrekcja szkoły podgórskićj czuje się 'w o- 
bowiązku szanownym ofiarodaweom złożyć pu- 
bliezne podziękowanie. 


Uroczystość w Wieliczce, — Dnia 13 pa- 
ździernika, jak zwykle, odbędzie się uroczy- 
stość w kopalni wielickićj: o godz. 9 z rana 
w kaplicy podziemnćj odprawionóm zostanie 
nabożeństwo, a o godz, 2 po południu kopal- 
nia oświetloną będzie. 

Szczutka wyszedł nr. 19. Objaśnia on mię- 
dzy innemi zagadkowy artykuł programowy 
Pochodni, która chce „uzupełnić brak* dobre- 
go dziennika w następujący sposób: 

Brak ten choć wielki w czasie teraźniejszym, 

Dziś nam się wydał nienajzupełniejszym, 

- Więc „uzupełnić“ go pragniem najgodnićj, 
To jest cel naszéj Pochodni!, 

Ślub. — We czwartek dnia 3 październ:xa 
odbył się w kościele St. Phillippe du Roule 
w Paryżu ślub dr.-Ksawerego Gałęzowskiego, 
kawalera legji honorowćj i profesora oftalmo- 
logji z panna Augusta Tamberlick. f 

„Głos Polski“ wychodzący w Zurychu, 
przystąpił do oświadczenia pism polskich w za- 
borze pruskim w sprawie obchodu malbor- 
skiego. 

Pomnik dla Tadeusza Rejtana. — Stoso- 
wnie do uchwały zjazdu Polaków w Solurze, 
Głos Polski wychodzący w Zurychu wydał 
odezwę do zbierania składek na wzniesienie 
pomnika dla wiekopomnćj sławy Tadeusza Rej- 
tana. Komisja upoważniona do tego przez 
zjazd, składa się z pp. Kurowskiego pułkowni- 
ka, J. Kośsobudzkiego i Benedykta Hory. 

W król. Polskióm przebywa obecnie 10 
towarzystw dramatycznych. 

Czytelnie, —W zawiadowaniu warszawskie- 
go tow. dobroczynności zostaje obecnie 14 czy- 
telń bezpłatnych, z których |w ubiegłym roku 
korzystało około 1500 osób. 

Cholera. — Według urzędowych doniesień 
cholera w Kijowie zupełnie ustała. Od po- 
czątku fukazania się tćj epidemii, t. j. od dnia 
26 maja do 11 września zachorowało w Kijo- 
wie na cholerę 2989 osób, z których umarło 
1423, zatem prawie 500/,. 

Lecznica dla przychodzących chorych po 
dyrekcją dr. Kosukowskiego, wkrótce założona 
zostanie w Warszawie. 
` W kąpielach druskienickich, w gubernji 
grodzieńskićj, było w tym roku około 1000 
gości. Pe 
"W Petersburgu ma sie odbyć wkrótce kon; 
ferencja przedstawicieli rossyjskich towarzystw 
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rzono stację telegraficzną. — Dr. Stan. Bieliński 
wpisany został w listę adwokatów z siedzibą 
w Sanoku. 

Konkursa. Posada oficjała II klasy przy 
biurze rachunkowóm namiestnictwa. — Posada 
dyrektora przy szpitalu powszechnym we Lwo- 
wie.—!Posada sędziego pow. przy sadzie pow. 
w Boryni.— Posada zastępey prokuratora pań- 
stwa w Krakowie. ; 

Dnia 10 września r. b. umarł w Borakówce, 
powiatu Zaleszczyckiego, pleban obrz. gr. kat. 
ks. Aleksy Andykowski, przeżywszy lat 55, 
ztych w stanie duchownym 28. Do parafji 
tego probostwa wraz z filją w Słobódce, należy 
w 2 miejscowościach 1070 dusz. Obowiązki 
pasterskie pełni każdoczesny pleban. Prawo 
patronatu wykonują spadkobiercy $. p. Anto- 
niego Romaszkana. Główne uposażenie stano- 
wią 99 morgów ról w dobrój pszenicznćj glebie, 
i 1 mórg 734 sążni kw. łąk wydających siano 
słodkie, a przytem kilka pomniejszych źródeł. 
Czysty dochód roczny obliczony jest na 141 
zła., a celem uzupełnienia kongruy na 315 zła. 
dopłaca fundusz religijny rocznie 147 zła., i 
pokrywa prócz tego wszystkie podatki plebań- 
skie z dodatkami. 
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Gospodarstwo przemysł i | handel. 


ubezpieczeń, na którą i kilka towarzystw za- 
granicznych zamierza przysłać swoich przed- 
stawicicieli. b 

Także o kawał ziemi. — Hollandja zdo- 
bywa ziemie na morzu. Odebrała już morzu 
jezioro Harlem, które groblami oddzielone i 
osuszone, dało ogromne przestrzenie urodzaj- 
nój roli. Teraz idzie o większą jeszcze a tru- 
dniejszą do osuszenia przestrzeń wód, bo o 
znaczną część morza Zuiderzee od Wieringen 
do Medemblik, około 80,000 hekt. Zuiderzee 
nie jest głębokićm, i dla tego jest nadzieja wy- 
czerpania z niego łatwo wody i osuszenia, byle 
je zamknąć groblą w miejscu wskązanóm gdzie 
się zwęża. Nie było też ono zawsze częścią 
morza, lecz lasem przerzniętym rzeką, wpada- 
jacą do morza pod Texel, a która przechodziła 
przez liczne jeziora. W XII wieku morze 
podczas strasznćj burzy wtargnęło korytem 
rzeki w głąb kraju i połączyło się z jeziorami 
wewnętrznemi. Pierwszy taki zalew zdarzył 
się w r. 1205, a potóm powtarzając się często, 
zwiększał ilość wód, aż wreszcie r. 1282 zu- 
pełnie woda zatopiła resztę kęp sterczacych 
między jeziorami. Spółka przedsiębiorców osu- 
szyła jezioro Harlem; teraz jest plan utworze- 
nia spółki, aby zamienić część morza Zuider 
w uprawne niwy. 

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
7 października pochmurno, - przed południem 
mały deszcz; termometr od 5.4 doszedł do 
12.8 R. Barometr zwolna opada; rano o 6 dnia 
8 stan jego był 332.78, termometru 1.5 R. 
Wiatr północno-wschodni. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Marjan Dy- 
dyński wł. d. z Galicji; Józef Życieński wł. d., 
Ignacy Drużbacki ob., Aug; Drużbacki obyw., 


galic. ma zaszczyt podać niniejszćm do A 


zeszłym — pośredniczyć będzie w sprowadzaniu 
nasienia Inu infłanckiego z Rygi i Parnawy za 
złożeniem 25 zła. od beczki, mieszczącćj w 80- 
bię.korzec miary tutejszćj. 

Cheacy korzystać z tego pośrednictwa winni 


z Kongresówski; Juljan Dunin wł. d. z Krzy- 
szkowie; Karol Mazal jeneralny sekretarz stow. 
urzęd., Aloizy Olbrich malarz, z Wiednia; Ant. 
Jastrzębski ob. z Raszówka. 

HOTEL DREZDENSKI. Przyjechali: Aug. 


nadesłać dotyczące zamówienia franco do 
komitetu towarzystwa z dokładnóm oznaczeniem 
gatunku nasienia (ryski czy parnawski), nie- 
mniéj adresu swego, ostatnićj stacji kolei że- 
laznćj, z dołączeniem wyż wyrażonćj kwoty 
(25 zła.) od beczki — do ostatniego pa- 


Wieeffiński jen. insp. kolei, Stefan Drzewiecki 
inż., Joanna Habrych ob., z Wiednia; Wład. 
Wołodkiewicz z familja z Odessy; - Ant. Smo- 
leński z żona ob. z Kujaw; Sew. Kisielewski 
obyw. z Galicji; Jan Piecszowski z żoną wł. d. 
z Przybradza; Antonina Bekkers ob, z Rossji; 
Alberta Habrych art. teatru z Warszawy. 
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM, 
Przyjechali: Stan. Byszewski wł. d. z Galicji; 
Jan Tuma ob. z Tarnowa; Jakób Nitecki ob., 


ździernika rb. najdalćj. 

Zamówienia bez pieniędzy, jakotćż niżćj pół 
beczki lub ćwierć beczki nie przyjmuje się. — 
Ostateczny obrachunek, a względnie zwrot lub 
dopłatą (która w każdym przypadku może być 
tylko nieznaczna) nastąpi dopiero przy prze- 
syłce nasienia. 

Z komitetu towarzystwa gosg. galie. 
Lwów 1 października 1872. 


Prezes Sekretarz 


Marja Witomska ob., Ant. Jabłonowski obyw., 
Anatolja Zubrzycka z familja wł. d., z Króle- 
stwa; Piotr Rokoszoski ob. z Warszawy; Dy- 
mitr Chartman br. z Stankowa; Eug. Strzelecki 
wł. d., Adolf Kamiński wł. d., z Podola; Jan 
Tchiiteer kupiec a Berlina; Piotr Świerczewski 


rządca d. z Dąbrowy; Gustaw Truppel kupiec} , 


z Prus; Franc. Zdrodowski urz. z Wrocławia; 
Teodor Czajczyński obyw. z Kalisza; Zdzisław 
Niszkowski dr. med., Marja Kraskowska obyw., 
z Litwy. 


mz 


Smarzewski, 


Sprawozdanie targowe | 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 
1 Kraków 8 października. 
Słaby i nieożywiony był dzisiejszy nasz targ, 
ponieważ chęci do kupna znikąd nie było. — 
Oprócz paru małych handlarzy ze Szląska au- 
strjackiego, kupcy obcy zupełnie się nie‘ poja- . 
wili; obrot przeto poruszał się tylko w bardzo i 
ciasnych granicach. Brak pieniędzy, który i na. 


naszym placu się odbił, odebrał wszelka chęć 
(Nadesłane.) do aie saméj nawet spekulacji. z 8 

Nauczyciel, były słuchacz wydziała filozo- 
ficznego w Paryżu, posiadający język polski, 
fraacuzki, angielski i niemiecki, i mogacy wy- 
kłądać przedmioty szkolne, życzy umieścić się 
w obywatelskim domu. Wiadomość  powziąść 
można w administracji Kraju. 


zapasy Średnich gatunkow podczas świąt izrae- 
lickich, mianowicie pszenicy podolskićj, i tylko 
mała część została sprzedana; piękne gatunki 
wszakże dobrze się utrzymały w cenie, pośle- 
dnie były zupełnie zaniedbane. 

yto dla braku dowozów poszukiwane i 
utrzymane w cenie, jednakże nie podrożało, bo 
zapasy mąki żytnćj są jeszcze wystarczające. 


Wiadomości urzędowe. 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 28 i 30 września. 


Edykta. Jan Kosterkiewicz w Nowym Sa- 


czu, uznany został za bezwłasnowolnego. — 


Jęczmień mało ofiarowany i bez zmiany. 

Owies więcćj żądany i trochę droższy. 

Rzepak i rzepik mało ofiarowany, tru- 
dny i po wyższych cenach do nabycia. 


Siemię lniane w niezmienionój cenie. 
Lnica poszukiwana, lecz zawsze mało się 
pojawia. > 


Stanisławowski sąd obw. zawiadamia Włady- 
sława Serafiúskiego o nakazie zapłaty 400 zła. 
na rzeczfLudw. Czerwińskiego. —Liwowski sad 


kraj. zawiadamia Antoninę hr. Potocką._ o po- Waga wied. netto za funtów zła. 
zwie Marji hr. Zamojskićj, termin 21 paździer- | Pszenica biała polska 170 11.50 12.50 14.— 
$ i Sai : czerwona. . . 11:50 12.50 14.— 
nika. — RET noky z Grodkowie uznany 7 żółta galicyjska Sni —,— —— LE 
został przez krakowski sąd krajowy za marno- £ podolska . -„. 11.25 12.50 13.80 
trawcę. © „ mołdawska. „p = — —— — — 
Licytacje. W sadzie obw. w Przemyślu, Żyto polskie, węg., szłąskie a = 8.165,9.0 
dnia 28 października, dobra Krecowa i połowa Jęczmień REY BAE ge o) 
Łodożyny.—W sądzie pow. w Wieliczce, dnia| Owies . . F ata E ET ET 
10 października, 11 listopada i 25 listopada, | Nasiona olejne: rzepak . 150 —— 13.— 13.75; 
realność l. 3 w Binkowicach.—W sądzie pow. jb” TEPPO RE T EE 10% Pa 

A . LĄ; : . nica si o o r E k 2 

w Birczy, dnia 80 października, 27 listopada n Kieme Rd k _E2e8480 pa 


i 23 grudnia, realność 1. 12 tamże. 
Ogłoszenia. W Podwołoczyskach otwo- 


n 
Koniczyna biała. . 180 
Najcelniejsze produkta wyżćj notowano. 
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świadczyło okazami 


KRAJ z środy 9 października. 3 
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Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej 
o targach aa Baranie i na Kleparzu 
w dniu 7 i 8 października. 

Wczorajszy targ na Baranie zawiódł po czę- 
ści oczekiwanie kupców i spekulantów zbożo- 
wych . Spodziewano się wielkiego dowozu, gdy 
tymczasem zaledwo parę set korcy dowieziono 
na targ, w skutek czego żądania sprzedających 
podniosły się, ale niebardzo je uwzględniano, 
a ceny nieznacznój od ostatniego targu uległy 
zmianie. Głównym powodem tak małego do- 
wozu jest sprzęt roślin okopowych i niepokoń- 
czone zasiewy w polach. 

Płacono za pszenicę 252 ft. biała 58—57, 
czerwoną 50—54, żyto 285 ft. 35—40; jęcz- 
mień 202 fnt. 25—30; owies 136 fnt. 13 do 
15 złp. 

Targ dzisiejszy na Kleparzu od samego 
zozpoczęcia był bardzo mdły. Dowozu zboża, 
szczególnie pięknego do siewu brak, dlatego tóż 
za piękną pszenicę, jaka się pokaże na targu, 
płacono daleko wyżćj, liche zaś gatunki bardzo 
mało znajdują pokupu. To samo dzieje się na 
targach wrocławskich, gdzie piękne zboże jest 
poszukiwane i wyżéj płacone, zwyczajne zaś 
płacono po cenach stałych dawniejszych. Ob- 
cych kupców nie widziano dziś na targu. 

Płacono za pszenicę 170 fnt. piękną białą 


Ogłoszenie. — Komitet towarzystwa gośp. | sandomierska 13—14, czerwoną lichą po 11, 


galicyjską i podolską 11.50—13; żyto 160 ft. 


mości powszechnój, że — podobnie jak w roku 9—9.55, piękne do siewu 10; jęczmień 140 


ft. 6.50—7, piękny do siewu po 7.10; owies 
100 fnt. 3.25—8.50; rzepak 150 fnt. 18 do 
13.50 zła. 


Księgosusz panował do końca września rb. 
w zakładach kontumacyjnych w Kozaczówce, 
w Skale i w Husiatynie, tudzież w Jezierzanach, 
w Kudryńcach, w Nowosiółee powiatu borszezo- 
wskiego i w Zazdrości powiatu trembowelskiego, 
gdzie pomiędzy 3075 sztukami bydła rogatego 
w 30 zagrodach padło 22, a zabito 139 cho- 
rych i 113 podejrzanych o zarazę. 


Cieszyn 5 października. 

Wystawa towarzystwa rolniczego księ- 
stwa cieszyńskiego, która otwartą była 
przez dnie 27, 23 i 29 września, została 
zamkniętą. Była to wystawa ciekawa nie 
ze względu na ilość okazów, lecz na ich 
jakość. Wystawcy, mniejsi posiadacze, 
czyli, używając terminologji z przed 1848 


J. Grelinger- Grhtalg. „roku, chłopi i kilku nauczycieli wiejskich, 


złożyli to, co szlązka ziemia produkuje i 


leo ręka pilnego rolnika zdolną jest wy- 


robić. Obok koni własnego chowu i by- 
dła rogatego, widzieliśmy nierogaciznę 
rasy angielskićj, własność p. Jana Głlaj- 
cara z Sibicy i Jerzego Cieńciały z Mi- 
strzowie. Dalej, szedł drób i płody pra- 
cy gospodarstwa kobiecego: sér, masło, 
suszone owoce i t. p. Ponieważ rolnicy 
tutejsi zajmują się tkactwem i wyrobami 
drzewnemi, znalazło się kilka okazów 
płótna i gontów. Nauczyciele przysłali na 


Pszenica. Nagromadziły się dość znaczne wystawę ule i w ogóle płody pszczelni- 


cze, a Odznaczył się szczególnićj nauczy- 
ciel ewangelicki p. Cichy; oraz płody 
chodowli jedwabników, w czóm także 
pierwszeństwo należy się kilku nauczycie- 
lom; a ciekawe okazy nadesłał dr. Od- 
strcil, profesor gimnazjum cieszyńskiego. 

Pod względem płodów ziemnych, wi- 
doczny jest wielki postęp. Sprowadzone 
przez cieszyńskie towarzystwo rolnicze 
ziarna nasienne, okazały się odpowie- 
dniemi naturze tutejszćj roli. Oglądaliśmy 
bardzo piękny gatunęk owsa, zebranego 
na gruncie p. Jana Śliwki, nauczyciela, 
ładne żyto i wcale PEC pszenicę. — 
Wielce zajmującemi były okazy ziemnia- 
ków. Gatunków było mnóstwo; najwięcćj 
pochwał zyskały jednak amerykańskie, 
wczesne ziemniaki, dojrzewające w lipcu. 

Sadownictwo, które z powodów klima- 
tycznych, nie jest łatwe na Szlązku, po- 
swemi o pilności 
naszych rolników. Odznaczyły się Mi- 
strzowice. Z roślin pastewnych były tak- 
że piękne okazy. 

Koroną wystawy było premjowanie 
sług odznaczających się pilnością i dłu- 
giém pozostawaniem w służbie. Rozdano 


|psgrody 25 pachołkom i dziewkom. 


emman Z 


W ogóle, wystawa odznacz: |. się skro- 
mnością, jaka przystoi pracy małego rol- 
nika. Naprzykład z maszyn było tylko 
dwie: jedna z fabryk pruskich, druga 
własnego pomysłu wiejskiego stolarza p. 
Grycza z Ropicy. Mimo to, wystawa ta 
miała dla nas więcój interesu, jak wszech- 
światowa wiedeńska. Tu widzieliśmy re- 
prezentowany nie wielki kapitał, nie mi- 
|ljonowych przemysłowców; lecz praco- 
cowników krwawćj, ręcznćj pracy i po- 
siądaczy kilku lub kilkunastamorgowye 
ziemskich posiadłości. Wystawa cieszyń- 
ska okazała, czóm może być chłop, je- 
żeli pielęgnowaną jest wśród niego rze- 
telna oświata. I- towarzystwo rolnicze i 
wystawy, w całćj swćj masie, to chłopi 
polscy. Dlatego nie pojmujemy, dlaczego 
zaproszone na wystawę c. k. krakowskie 
towarzystwo rolnicze nie przysłało dele- 
gatów. Panowie krakowscy, jeżdżą na 
bielsko-bialską wystawę, a na cieszyńską 
nie raczyli przybyć, a zaręczamy, iż mo- 
żna się było tu więcćj nauczyć, jak u 
bialskich Germanów. Tu chłop polski 
pokazał, czóm jest szkoła, jakie błogo- 
sławieństwo: rodzą szkoły wiejskie. Z wy: 
jątkiem dwóch wystawców, to cośmy wi- 
dzieli na wystawie cieszyńskićj, nie było 
wynikiem! pracy kulturtriigerów, ale po 
polsku mówiących, piszących i czytają- 
cych chłopków. Nie kulturtriigerzy, ale 
po polsku mówiący, czujący i myślący 
chłopi powzięli zamiar nagrodzenia pu- 
blicznie tych, którzy razem z nimi pra- 
cują, to jest czeladzi. Życzymy więc z 
całego serca małym posiadaczom księ- 


nigdyby Bismark nie wysłał swojćj pra- 
wćj ręki, za którą p. Kendell uchodzi, 
do Turcji bez ważnych powodów. 

Pisze do Times korespondent z Pary- 
ża, że bawiący tam obecnie rossyjski mi- 
nister spraw wewnętrznych, jen. Tima- 
szew, złożył wizytę Thiersowi, aby się 
mu zwierzyć z nieprzyjemnego wrażenia, 
jakie w ogóle sprawia zaczepne zacho- 
wanie się radykalnych stronnictw we 
Francji. « Miał nawet dodać, że sympaty- 
czne stanowisko innych państw wzglę- 
dem rządu francuzkiego musi niechybnie 
się zmienić, jeźli Francja znowu stanie 
się ogniskiem agitacji europejskich. 

Ten sam dziennik o układach handlo- 
wych między Francją i Anglją mówi, że 
mężowie stanu, którym polecono zreda- 
gowanie nowego traktatu, jak słychać, 
już się zgodzili na jego punkta, iecz 
wielu członków gabinetu angielskiego, 
nieobecnych w Londynie, jeszcze nie ob- 
jawiło swojego zdania. Z tego powodu 
negocjacje się przewlekają. 

Według sprawozdania Daily Telegraph, 
rząd francuzki obstaje przy tćm, aby pro- 
jektowany traktat handlowy obowiązywał 
w ciągu 18 miesięcy, gdy Anglja chce 
się ograniczyć tylko do terminu roczne- 
go. Na jakiebykolwiek zresztą przystano 
warunki, trzeba je będzie znowu mody- 
fikować, aby się zastosować do czynio- 
nych ciągle uwag przez francuzkie izby 
handlowe. 


Ostatnie telegramy. 
Peszt 7 października. Na posiedzeniu 


Przeglad polityczny. 


Sytuacja, stworzona przez okrojenie 
rozmaitych części budżetu w budżetowej 
komisji delegacji przedlitawskićj, już się 
stała przedmiotem urzędowych wyjaśnień. 
Bar. Pratobera, przewodniczący w komi- 
sji, podczas jeneralnćj dyskusji nad pre- 
liminarzem marynarki wojennćj mówił o 
pogłoskach, siejących niezgodę między 
wspólnymi ministrami a delegacją. Prze- 
mówienie to skłoniło także hr. Andras- 
sego do wyłuszczenia stanu rzeczy. Po- 
kazało się ztąd, że dotychczasowe różni- 
ce zdań jeszcze nie mają wybitnego cha 
rakteru, a co większa, delegacja nie ob- 
staje za niemi zbyt uporczywie. Od jéj 
decyzji będzie zależeć, czy te różnice za- 
rysują się jaśnićj i jakie znaczenie wy- 
padnie im przypisać. Ministerstwo jednak 
już przedsiębierze kroki dla porozumie- 
nia się ze swymi stronnikami w delegacji. 
W tym celu ks. Auersperg i ministrowie 
Lasser i de Pretis już przedwczoraj zje 
chali do węgierskićj stolicy, Rząd chce 
osobiście przekonać się o stanie opinii 
w kołach delegacyjnych i przyczynić się 
do skierowania jéj na swoją stronę; otóz 
obaczymy wkrótce, czy wybrał potemu 
stosowną porę i czy się nie spóźnił. Dziś 
bowiem na plenarnóćm posiedzeniu dele- 
gacji rajchsratowćj rozpoczynają się obra- 
dy nad zwyczajnym preliminarzem wo- 
jennego budżetu; cały szereg mówców, 
między innymi oprócz sprawozdawcy Gi- 
skry, Herbst i Brestel, zapisał się do gło- 


stwa cieszyńskiego wytrwania na raz o- 
branćj drodze — i jesteśmy przekonani, 
iż mali posiadacze będą mogli skutecznie 
konkurować z wystawianemi niemieckie- 


udzi 


su i gotów będzie wziąć najczynniejszy 
a 


w jeneralnćj dyskusji. Czy nie za- 
późno zatém trzej wymienieni członkowie 
gabinetu wybrali się do Pesztu? 
) si 1 € Jest nadzieja, że w piątek budżet wo- 
mi gospodarstwami. Pracą i wytrwałością |jenny już będzie gotów, a na sobotnićm 


komisji budżetowćj przedlitawskićj dele- 
gacji zdawał Brestl sprawę o zamknięciu 
rachunków z r. 1870; oświadczył przy- 
tóm, że przekroczenia budżetu marynarki 
wojennćj są bardzo wielkie, a często 


nieusprawiedliwione, za co minister woj- 
ny jest odpowiedzialny. Dlatego wnosi 
następującą rezolucję: „Wzywa się mini- 
stra wojny, aby się starał o to, by bud- 
żeiu marynarki nie przekraczano.* 

Herbst wniósł, aby w uchwale wymie- 
niono wszystkie przekroczenia budżeto- 
we. Wniosek ten przyjęto. 

Co do przekroczenia budżetu przy ty- 
tulo „Pogranicze wojskowe“ — postano- 
wiono żądać wynagrodzenia od rządu 


zwycięża się największe przeszkody, a| posiedzeniu załatwione zostaną mniejsze 
więc szczęść wam Boże! pracowici rol-|referata. W takim razie nastąpi trzy lub 
nicy szlązcy ! cztęrodniowa przerwa w obradach dele- 
SA a ə|gacji, w którym to czasie komisje obu 
3 4 delegacji mają się zająć usunięciem istnie- 
Wiadomości telegraficzne. jących różnie. Skoro zupełna zgoda bę- 
À ; dzie osiągnięta, nastąpi natychmiast zam- 

Praga 7 paźdz. W procesie Skrejszow- | knięcie posiedzeń. Pomimo niektórćj prze- 
skiego zakończono śledztwo względem | szkody, prace delegacji zbliżają się ku 
Polityki. Śledztwo względem Pokroka za-|końcowi i uwaga publiczna w różnych 


czuie się dziś. Nominalni wydawcy Po-|krajach monarchji zaczyna się zwracać 
kroka Palak, Hauschka, Krobek stawią ku krajowym sejmom. 


Bawarska Donau Ztg w taki sposób 


się dziś jako współwinni przed sędzią 
śledczym. 


' streszcza zapatrywanie się swoje na nie- 


Darmstadt 6 paźdz. Konserwatywno-li- dawną kryzys ministerjalną: „Jeśli w Ba- 
beralny poseł Hallwachs mianowany zo- warji jeszcze raz potoczy się kamień — 
stał radcą w ministerstwie sprawiedli- : wtedy cios uderzy nietylko w minister- 
c 3 stwo spraw zagranicznych, ale w Bay- 
Eisenach 6 paźdz. Zgromadzenie w ce- reuth zawali się nowy ogromny budynek, 
lu obrad nad kwestjami socjalnemi za- | plac Ogrodniczy w Monachjum stanie się 


wości. 


częło się dziś. Obecnych jest przeszło pustym, a pałac Wittelsbae 
200 uczestników, pomiędzy niemi Ro- | wi.“ Neue F 


scher, Engel, Duncker i przełożeni wielu 


ów się oży- 
achrichten czynią z tego po- 


węgierskiego. Przekroczenia w budżecie 
innych ministerstw po większćj części u- 
sprawiedliwiono i uznano także pozosta- 
łość kasową. 

Następnie ponowiono rezolucję z roku 
1869, dotyczącą takiego traktowania przy 
wyznaczaniu emerytur i darów z łaski w 
ministerstwie wojny, jak w innych mini- 
sterstwach. 

Giskra zdaje potóm sprawę o załatwie- 


niu rezolucji przeszłorocznych i wnosi - 


powołanie komisji do obrad nad normal- 


wodu następującą uwagę: „W zrozumia- 
łym języku znaczy to tyle: jeśli w Ba- 
warji raz jeszcze przyjdzie do przesilenia 
ministerjalnego, wtedy będzie chodziło 
już nie o opróżnioną posadę ministra, lecz 
o opróżniony tron; wtedy rezydencja kró 
lewska ujrzy nowego króla, a następca 
Ludwika I przeniesie się w stan spoczyn- 
ku do pałacu Wittelsbachów ; wtedy nie 
będą dla nowćj opery budować pałaców, 
ani utrzymywać dla ludu świątyń wesołej 


nym budżetem pokojowym. 

Petycję pensjonowanych oficerów od- 
stąpiono ministerstwu wojny do rozwa- 
żenia wspólnie z węgierskićóm i przedli- 
tawskióm ministerstwem obrony krajowej. 

Peszt 8 pażdz. Posiedzenie pełne de- 
legacji przedlitawskićj. Prezydent Hopfen 
zawiadamia, że z powodu przybycia ce- 
sarza odbędzie się rada ministrów, która 
prawdopodobnie zajmie całe przedpołu- 


stowarzyszeń robotniczych. Do prezydjum 
wybrani zostali: Gneist, Roggenbach, Hil- 
debrand. Obradowano nad prawodaw- 
stwem o fabrykach, tudzież o stowarzy- 
szeniach przemysłowych. Jutro powzięte 
będą ostateczne rezolucje. 

Paryż 5 paźdz. „Ajencja Hawasa* do- 
nosi: Poseł francuski przy dworze wło- 
skim p. Fournier był dziś na obiedzie 
u prezydenta. Fournier zapewniał, że u- 


sposobienie we Włoszech w ogóle jest 
przychylne Francji. 


lecz założ 


się nowe ogniska dla 


à , |ultramontanów, zkąd oni będą rozszerzać 
Paryż 6 paźdz. Journal officiel zawia- | swoją zgubną działalność. Nie wiemy, w 
damia, że baraki przeznaczone dla wójsk jaki sposób miałaby się sprawdzić ta na- 


dnie; wskutek tego wspólni ministrowie 
nie mogą być obecni na posiedzeniu de- 
legacji. A ponieważ tak ważnćj sprawy 
jak ordynarjum budżetu wojskowego nie 


Pie n ię (ci zy. 


można załatwić w nieobecności ministrów, 
odracza prezydent posiedzenie na jutro. 
Peszt 8 października. (Posiedzenie iz- 
by niższćj). Minister skarbu odpowiada 
na interpelację Helfy'ego w sprawie Le- 
vay'a, przecząc, jakoby Levay pełnił ja- 
kie usługi dla rządu. Równocześnie daje 
uspokajające oświadczenie względem u- 
stanowienia 3Omiljonowćj pożyczki. Helfy _ 
oświadcza, że jest zadowolniony. Iz- 
ba przyjmuje odpowiedź do wiadomo- 
ści. Podczas rozpraw adresowych, odparł 
prezydent ministrów podejrzenia Tiszy i 
starał się dowieść , że rozwiązanie spra- 
wy bankowćj powinno być dokonanćm 
w sposób oględny i pokojowy, 
Kopenhaga 8 października. Król otwie- 
ra posiedzenie sejmu duńskiego. Królew- 
ska mowa tronowa oświadcza, że sto- 
sunki do mocarstw zagranicznych w ni- 
czóm się nie zmieniły i wyraża nadzieję, 


niemieckich w departamentach, w których dzieja, ale że jest wypowiedziana tak wy- 
mają jeszcze dłuższy czas pozostawać, raźnie, nawet jako otwarta grożba, do- 
będą wykończone 15 października. wodzi to, że stronnictwo ultramontańskie 
Belgrad 6 paźdz. Minister wojny po- już zabardzo blizkie uważa czasy swego 
wołał pierwszą i drugą klasę landwery | wypełnienia.* 
na jesienne ćwiczenia, które 2 do 6 ty-| Wszystkie półurzędowe pisma berliń- 
godni potrwają. Zza A , [skie oświadczają, że na zjeździe cesa- 
Ruszczuk 6 paźdz. Wielki ks. Mikołaj, rzów postanowionóm było utrzymać sta- 
książęta Aleksander i Konstanty Olden- tus quo na Wschodzie, i że to było je- 
burgscy przybyli dziś z wielkim  orsza- (dnym z najgłówniejszych rezultatów zjaz- 
kiem w towarzystwie ministra spraw za- ‘du. Więc zamianowanie posłem w Kon- 
granicznych Khalil paszy parowcem i stantynopolu p. Kendella chociaż nastą- 
pojechali dalej do Konstantynopola. | piło ze względu na ważność tój posady, 
lecz nie dlatego, iżby na Wschodzie o- 
czekiwano jakich zawikłań, — Wątpimy 
bardzo o szezerości pism berlińskich: 


Pociągi osobowe 
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Nakładem wydawnictwa „Kraju“ 


2 wyszły i sa do nabycia 
2 w Krakowie w acministracyi „EZraju* 
ako tóż 
we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: 

złr. ct. 

Adam Mickiewicz i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga- 
Sio owa kago 1873-0. „ioGZ WSE EE., UMA, 13. 1% 1 50 

2 Fizyologia codziennego życia Q. H. Lewes, z angiel- 
4 skiego przetłumaezył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r. . . +6 02580 


Tom IL wyjdzie w ciagu 
ILonfecleracya Barsiza: 
Augustem a Ksawerym Branickim wr. 


tego roku). 
Koresponiencya między Stanisławem 
1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 


(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w ksiegarni GUBRYNOWICZA i SOHMIDTA we Lwowie. 


IZROtGER A EPWEGUWELY STi eeg miiaRRNK PSY 9 ma Javie 4 E 0 -arier 
Obrazki z podróży po szwecyi, bar. W. Engeströma . 250 
Elle, powieść Chłedowskiego s. e « « sos « » | 5 š z I BOZOSES 1 
Po nitce do kłębka, powieść Chłędowskiego CETE E A WoS 0514780] 
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20 
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 tom sdi P araire mn ui ian ryj RY 
Tapeta (70, WĘ S O A N GERE A S Ga 
(Tom I. wyczerpany). 
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego . . . .. tę GERDA 5271 +4. — 20 
Józef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i i pracy P- 
Katoln a L YETER r To E odpo | . — 15 


Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy s 2 50 


Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. 


Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, £ 
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t, . . . 


Sobory, szkie historyczny przez W.B.K. . .. 


0 sprawie ruskiej 


Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpana) 


tomy. 


esza 19 

Oar 2 WED 

wo KORE ai PA 4 „A AŻE,P 
. 


Dwa szkiee powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu) a... « — BO 
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd* . RADZI « GREE4DE 
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, eien gohad 
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masio Nekipgon +. « —75 
Kwestyą nadbaltycka, przez Jana Leśniewskiego, . . — 15 

Mg Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na a żądanie. za gotówka lub pobra- 


niem pocztowóm. 


Podziekowanie 


w" D""' Alojzemu Rothowi, 


lekarzowi powiat. w Dąbrowie. 


Synek mój Rajmund zapadł przed kilku ty- 
godniami na katar kiszkowy, a następnie z tej 
choroby -wyrodziło się: nawodnienie błon muzgo- 
wych i zapalenie oskrzelowe z częściowem i miej- 
scowem obrzeknieciem płuc, w tych rozmiarach, 
iż jaż dla stroskanych rodziców żadna prawie na- 
dzieja uratowania dziecka nie pozostawała, 

Choroba ta jedoak wzieła nagle szczęśliwy 
obrot, a synek mój Rajmund przyszedł do zdro- 
wia, co tylko niezmordowanćj gorliwości i troskli- 
wości, tudzież sztuce lekarskićj Wgo Dra Alojzego 
Rotha przypisać muszę. 

Nie mogąc się w inny sposób za te bezintere- 
sowną i przyjacielska przysługę wywzajemnić, . po- 
ezuwam sie wraz z żoną do obowiazku złożyć Ci 
Sząnowny lekarzu niniejszóm publiczne podzię- 
kowanie, 


Dabrowa, d. 


Ludwik Mora Kerytowski. 


7 października 1872 r. 


Księgarnia Wydawnictwa Dzieł Tanich i Pożytecz. 
w Krakowie, 


otrzymała na skład główny 


Dra Henryka Jordana 
assystenta przy klinice położniezóćj i chorób ko- 
biecych Uniwersytetu Jagiellońsk. w Krakowie: 


NAUKĘ POŁOŻNICTWA 


dla użytku położnych, tom I, Ska, str. 216. Kra- 
ków, 1872,— Tom drugi wyjdzie w ciągu bieża- 
cego roku i obejmie przeszło 20 arkuszy, 

Dzieło to obejmujące koło 40 arkuszy druku 
na pięknym papierze, ozdobione wielu oryginal- 
nemi drzeworytami, służy jako „podręcznik dla a- 
kuszerek, niemnićj. zaleca się jasnością wykładu 
dla użytku każdćj kobiety, którćj znajomość wła- 
śeiwości jéj ciała i poznanie najważniejszych spraw 
jéj życia nie są obojętne. — Ksiażka ta jeżeli nie 
przewyższa, to niezawodnie dorównywa najcel- 

niejszym tego rodzaju dziełom w oBoyeh jezykach. 

Cena obydwu tomów 4 złr, — 2 tal. 20 sgr.— 
rubli 3. 

Do nabycia we wszystkich ksiegarniąch krajo- 
wych i zagranicznych. 3681(1-3) 


Terno za ternem. 


Do p. astronoma E. Lehmann'a 
Berlin, Frankfurter Allee. 
. „jaka radość, mamy 1 terno itd. 
Lwów, 23 wrześnią, 1872. SZ polecenia 
Lelowski. 
....Za pomoca pańskićj kombinacyi wygrałem 
także 1 Secco-terno itd. 
Budweis, 20 września 1872 r. 4615(1-4) 
J. Weinert. 
Powyższe kombinacye można. otrzymać od te- 
goż Pana, zobowiązawszy sie dać 5% udziału w 
wygranój i wynagrodzenie od 1 do 2 złr. a. w. 


ObwIeSZCZENIE. 


W kopalniach węgla kamiennego 
własności hr. Potockiego w Sierszy 
pod Trzebinią w W. Ks. Krakow- 
skiem, jest do sprzedania produkcya 


węgla kamiennego grubego 
około 250.000 centn. wagi wied., 


a to w czasie od Z7go października 
1872 r. aż do 27 września 1873 r. 

Mający chęć kupna, zechcą pisem- 
nie offerty z napisem: „Offerta na 
$ierszecki węgiel kamienny gruby“ 
najdalej do 25go października b. r. 
do niżćj podpisanego Zarządu w Sier- 
szy przesłać. 

Warunki w biurze Zarządu w Sier- 
szy, albo u pana St. Kluczyckiego 
w Krzeszowicach — przejrzane być 


mogą. 3672(1-8) 


Zarząd Zakładów Sierszeckich. 


Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma- 
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. e. k. 
powszechnego. szpitalu w Wiedniu 
Stadt, Werderthorgasse, 7, Il. Stock, 
leczy 


POMAZANIA 


i wszystkie niedobrowolne 
upływy nasienia 


„jak również przez nie lub inne chorobliwe 
warunki spowodowana 


impotencyę 

radykalnie, predko, według ściśle umieję- 
tnych zasad na podstawie licznych doświad- 
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który nic sprawia bolu. 

Ordynacya od 11 --2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent! może ten środek sam zastósować. 

3495(3-2) 


KRAJ z środy 9 października. 


Płaszcze ol DGSZĘZU. 


Płaszcz od deszczu, prawdziwie angielski, z nowo-poprawionój niezniszezonój 
nieprzemakalnćj materyi zasługuje na szczególna zalete dla podróżnych, gospodarzów, 
urzędników kolejowych i w ogóle dla wszystkich wystawionych na słotę. — Płaszcze te 
przewyższaja pod wzgledem eleg: mcyi i trwałości wszystkie inne dotychczas wyrabiane. 
Ponieważ nie sa zszywane, przeto nie potrzebuja naprawy. — Można je także na. druga 
stronę obrócić i nosić jako piekna wierzchnia suknię podczas pogody. 

1 sztuka zwykłćj wielkości 42 cali długa kosztuje 10 złr. w.a., za każde 2 cale 
wiecćj, płaci sie 1 złr. — Kapiszony kosztują po 1 złr. w. a. 


Główny skład fabryki: Govin & Syn w Manszestrze. 


Swiat Światło Swiatlo 


Piekne, dobre, tanie. 


Najnowsze bezpieczne lampy naftowe najlepićj urządzone (1 płomień równa sie 
światła z sześciu świec) daja bezsprzecznie najpiekniejsze światło i zaoszczedzaja 50% 
w porównaniu z wszelkiem innóm świetłem. — Ceny sa tak niskie, Że nie ma obawy 
o współzawodnietwo. Za najlepszą jakość reczy sie. 


lampa do kuchni z szkłem i knotkiem ct. 45, 60. 

ścienna do wieszania kompletna, ct. 85, złr. 1.20, 1.60. 
całkiem kompletna, złr. 1.20, 1.50, 1.80. 

R najozdobniejsza, złr. 2, 2.50, 3. 


n n 
y piekna pokojowa, 


: salonowa, bardzo ozdobna i dobra, złr. 4, 5, 6, 8, 10. 
do nauki lub pracy z umbrelka, złr. 1, 1-50, 2 
4 ścienna do stajni, przedpokoju, ct. 90, złr. 1.20. 


y do wieszania do stajni, przedpokojn, ct. 90, złr. 1.50, 2 

» do wieszania w fabrykach, pracowniach, sklep: ich, ztr. 2,2 2.50, 3.50. 

a h w jadalni ż przy rządem do ściągania, najlepsza, złr. b, 8. 

n brąz pozłac. zł. 15, 20, 25. 
Ceny lamp rozumie "się wraz z knotkiem I szkłem. 


1 
1 
1 
1 
1 
1, 
1 
1 
1 
1 
1 


umbrelka mała, et. 5, lepsza 10, najlepsza 15: 
z średnia ct. 10, z 16; 5 20. 
= wielką ct. 25,  „ 35, = 45. 


łokieć knota, ct. 4, 6, 8. 

nożyczki stalówe ct. 25. 

koronka zabezpieczająca umbrelke od spalenia się ct. 5. 
sztuka zabezpieczająca cylinder-szkło od pęknięcia, ct. 10. 
mechaniczna sczczoteczka do czyszczenia et. 20. 
podstawka pod lampe, najpiękniejsza, ct. 20, 30. 
kapelusz najpiękniejszych kształtów, ct. 15, 25, 35. 

waga do wieszania lamp, złr. 1.40, 1.80, 2.20. 

szkło cylindrowe, ct. 4, 5, 6. 

szkło kuliste, 20, 25, 30. 

blaszana koneweczka na nafte, na 1 funt, ct. 30, na 2 funty, et. 60. 


BF" Hurtowni kupcy otrzymają rabat u %pqg 


A. F'riedmanna 
Praterstrasse, 26, parter i pierwsze piętro. 


peh pei ped peb pb pnd pd pnd pd nd pead pah pa pd 


3616(1-12) 


Wiedeń, 


Dna i gościec 


moga być uleczone. Najdoświadeżeńszym i prawdopodobnie jedyn. środkiem na te choroby jest! 


Grośćcowa wata“ Dra Patisona 


szózógólńko stósownyni w gośćcowych bóleściach w twarzy, piersiach, sżyi i zębów, w dnie 
w darciu w członkach, w grzbiecie i ledźwiach itd, — Uała 
paczka po 70 kr. — pół paczki po 40 cent, — W Krakowie w aptece Śtockmara. 3675(1-12) 


w głowie, rękach i kolanach , 


Em 


Na doświadczeniu oparte zdania 
bezstronnych osób. 


Do głównego składu p. Jana EIofFa nadwornego dostawcy 
Wiecie, Kärntnerring 11, 


(Ocd listopada F£olowxratrine, 3) 


Kreutz, 8 września 1872 r, — Proszę mi przysłać za dwa złot. austr. 
8jroszkowanćj czekolady słodowćj dla dzieci przy piersiach za pobraniem 
pocztowóm. Dr. Wiktor Struppi, fizyk komitatowy. 

Cseke 19 lipea 1872, — Niniejszém upraszam Pana najuprzejmićj za 
poradą lerarske o przysłanie mi jednego funta słodowój czekolady adrowia 
IE gatunki i pół funta słodowych cukierków piersiowych za pobraniem po- 
cztowóm, Jan Tragor, proboszcz. 

Wiedeń, 1 lipca 1872 r. — Za porada mego lekarza blisko od roku 
daje pić mojćj 21/, letnićj córeczce Pański wyciąg słodowego piwa, zdrowia. 
Przez trzy miesiące chorowała bardzo na biegunke i tak osłabła, że nie mo- 
gła znieść silniejszych potraw; dopierc pijąc codzień prawie całą flaszke 
wyciągu słodowego piwa zdrowia, żywiła się i krzepiła. Wprawdzie teraz 
córeczka moja jest zdrowa, jednak uważajac: wyciag ten za właściwe poży- 
wienie, bede go jéj jeszcze pić dawał. — Te słowa prawdy, mówię, tu nie dla 
pańskićj korzyści, lecz tylko dla tego, by wynurzyć najszczersze przeko- 
nanie. N. Kohn, miasto, Tuchlauben, Nr. 10. 


GRĘ Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać można w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „Koróna*; u p. JOZEFA JAHNA w Rynku Głównym ; 
iu p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła 6. Wojciecha; 
w Tarnowie u p. W. T. A. WIELOGORSKIEGO; w Przemyślu u p: M. KOZŁOW - 
SKIEGO; w Mielcu n p. KAZIM. KORPANTEGO; w Radomyślu u p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku u p.l. OKOŁOWICZA i Synów ; w Nowym Sączu u p. B. 
KORBOL 


. Zaku pno, spr zedaż i zamiana 


wszystkich teraźniejszych 


papisrów państwowych, obligacji pierwszeństwa, 
losów, akcyj kolejowych, bankowych i przemy- 
słowych. 
Wykupno z 
Zięcenia dla e. k: giełdy 
wykonuje sie za gotówke Tut zaliczka 10%. 
Wszelkie gatunki losów sprzedaje się, na wy- 
płaty miesięczanemi ratami po 5 złr. i wyżćj, 


kaywcać air | 


bez dalszćj dopłaty na 
‘ao ©. k. austr. losy państw. z r. 1839 
1a no- n-n-1860 
Va Węgierskie losy premiowe,„ „ 1870 
1/26 Tureckie losy zę. ME a ABT 
(ważne na 36 ciągnień). TCA 


LAŃCHIL) & (U 


Opernring 21, 
WIEN. 


3136(3-20) 


i IP. IP. 


Niniejszerrm dđdonosimy uprzejmie, że d. 1 Meżcjzi azs otworzylismy poa Trrmaaą: 


Potworowski, Małecki 


3674(1-3) 


które to przedsięwzięcie nasze łaskawym. względcorm 


ważne na wszystkie ciągnienia 


DOBRA 


Czerniechowce i Werniaki 


na Podolu, w obwodzie Tarnopol- 
skim, powrocie Zbarazkim, '/ą mili od 
Zbaraża, 1'/ą mili od miasta i kolei 
Tarnopol oddalone, przy gościńcu z 
Tarnopola do Zbaraża położone, naj- 
lepsza gleba podolska, są do sprze- 
dania. 

Dobra te składają się z 2 odręb- 
nych ekonomicznie folwarków, wię- 
kszego ogólnego obszaru 1144 morg, 
1346 kw. s. i mniejszego obszaru 464 
morg. 1874 kw. s., suche dochody 
3400 złr. rocznie, młyn, gorzelnia, 
las, 7 karczem, wielki staw. 

Można nabyć albo oba folwarki ra- 
zem, lub każdy z osobna. 

Bliższe szczegóły udzieli adw. dr. 
Emil Hillbricht we Lwowie L. 14, 
ulica Krakowska. 3641(3-3) 


LODOWNIE 


(Eiskasten) 


na placu Wystawy rękodzielniczo - 
przemysłowej w ujeżdżalni pod Ka- 
pucynami, są do nabycia od 15 do 
65 złr. w. a. 


Franciszek Łazarski 


z Tarnowa. 


Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie ślnzotoki i upławy 
tak świeża jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen- 
ta Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. WW. Re- 
ciylxcm aptekarza, oraz we wszystkich znacz- 
1f niejszych aptekach cólniejszych miast Europy i 
innych części świata. 3000(10-52) 


fg 


grywającemu w loterję 


płatnie 


8607(1-1) 


czące jego doświadczonych Instrukoyj gry w loterję. — Niechaj więc każdy 
uda się z całem zaufaniem do tego uczonego pana. 


Przekonany najaidkIĄ | iż niniejszóm tylko dobrze wyrządzę, polecam każdemu 


TInstrukcyje gry pam profesora materamtylci 


MF R. von Orligó ë 


w Berlinie, wWilhelmstrasse 5, 


osiągnałem takowemi nadzwyczaj pomyślne rezultaty, albowiena ignorowałem z przekonania 
wszelkie przeciw temu Panu rzucone obelgi. 
w. Gracu. Michat Masten , urzędnik, 
przesyła na frankowane zapytania (5 ct. porto) profesor mate- 
Bez- matyki ER. von Orlie najuprzejmićj wywiadomienia doty 


Powyższy. 


się na oświatę ludu. 


cena będzie podniesioną do QD zł. w. a. 
ułatwi sie „wydawnictwo. 


twa i za pierwszy, a 
już opłaconego ostatniego kwartału, 


2130(5-2) 


zadanie, 
sposób. 


w języku polskim. 


Na oświatę ludu! 


KSIĘGARNIA POLSKA 


wre Tzwowie; 1%, ul. Koperniks, (dawnićj Szeroka), 
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie 


DZIEJE POWSZECHNE 


Fr. Ch. Szloósśera, 


Lani to wydawnictwa całkowity czysty dochód, majacy wynosić [7 tysięcy złr., a 
w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności przeszło 50 tysięcy przeznacza 


Dzieje powszechne Fr. Ch. Szlosera rozpoczną wychodzić w mie- 
siącu lipcu b. r. i nieprzerwania będą wychodziły po 2 zeszyty na miesiac aż do ukoń- 
czenia dzieła. — Każdy zeszyt zawierać bedzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronie dużćj 
8ki. — Gene zeszytu oznacza się ha 85 cent. tylko. 

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów, wynosi s przesyłką w Austryi zł. 35.59 
w. a. — w Prusach ©4 talary — wo Francyi ABO franków. — Po wyjściu z druku 


Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bowiem wiele 


U Przedzłate można składać częściowo. Płaci się x góry za ostatni kwartał wydawnic- 
następnie w każdym kwartale odnawia się przedpłata z wyjatkiem 


Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie $ rl. A© ct. — Z przesyłka w Austryi 
8.99%— w Prusach f talar AB sgr — we Francyi i innych krajach 9.560 

Uprasza sia o wczesne nadsyłanie prenumoraty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakła- wa 
du, a wiele na tem zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za sobą osobne koszta. + 

Prenumerate przyjmuje sie do 1 lipca b. r. 


Prenumerate nadsyłać należy pod adresem: 


Do Rsięsarni Polskiej 


12, ulica Kopernika we Lwowle. 


»GOCTCZzYCA W arkuszach. £c 


NA. SYNAPISMY 


` przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarska 
i marynarkę angielska. 
Zachować wszystkie włąśności proszku gorczycy, otrzymać z kepnoścą 
i w krótkićj chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa. jest t 
które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwięsał |. 
A. Bouchardat , (Annuairo de thórapeutique 1868, pag. 204). 
Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela. 
Do. każdego pudełka dołączoną jest instrukcyą 


Dostąć można u wynalazcy 26 rue Vieille du Temple w Paryżu — w KRAKOWIE w ap 2 
p. Wiktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy. 


Plewkiewicz sk W 


polecamy- 


POTWOROWSKI, MAŁECKI, PLEWKIEWICZ 


Poznaniu i 


P. | 


